
Cena za egzemplarz 15 groszy. Ceną za egzemplarz 15 groszy,.

GÓRNOŚLĄZAK
PEsmo codzienna, nafwlącone (prawom ludu poll kiego na Śląsku.

O Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 0 razy •  tygodniu I kosztuje miesięcznie 

a.- S«a

Przes lud -  dla ludu!
Redakcja 1 AdmlnlitracJa: Katowice, iw. Stanisława 4

Ttlcfon 1414 I IM  — P. K. O. Katowic* <04040

ZA O O t O S Z E N I A
pizd się 20 gr za wiersz mtlim. Wiersz reklamowy 70 gr» 

Na pierwszej stronie 80 groszy.

Nr. 298 Katowice, czwartek 22-90 grudnia 1932 r. Rok 31

Niepokojące cyfry.
Podczas ostatniej swej konferencji w 

W arszaw ie  księża - biskupi wskazali na 
caiy szereg bolączek i niebezpieczeństw 
natury  moralnej, które „wywołują u 
Episkopatu żyw v niepokój o religję i 
moralną przyszłość narodu". Księża- 
biskupi zapowiedzieli jednocześnie 
przedsięwzięcie środków zaradczych.

Rozprzężenie obyczajów i moralno­
ści. popycha'-ce do wielu występków i 
zbrodni, zostało napiętnowane przez 
warszaw ski Sąd Apelacyjny, który w 
motywach wvroku. skazującego Dro­
żyńskiego za zabójstwo aktorki Wielgu- 
sówny pisze:

,*Gdvbv nie współczesny upadek 
moralności publicznej, pozwalający kul­
tyw ow ać na prvncvpalnvch ulicach do­
my bezwstydu publicznego, gdzie jako 
największe „przeboje” wystawione są 
ciała niewieście bądź pojedyńczo bądź 
w  zespołach, a zawsze prawie nago. i 
zawsze z dążnością do uwypuklenia te­
go. co w męskiej części publiczności 
wywołuje najgorsze popędy — me by­
łoby tragedji Wielgusówny. W yrw ano 
ją ze środowiska biednego, lecz uczci­
wego po to. aby z jej produkcji równie 
trudnych, jak przeciwnych moralności, 
ciągnąć zyski. Drożyński był zbyt na­
iwny. bv pokusę zwyciężyć.

Sąd Apelacyjny uważa to za drugi 
plus na korzyść Drożyńskiego przv w y­
mierzaniu mu karv. boć społeczeństwo 
nie ma prawa rzucać najcięższym ka­
mieniem potępienia w tego, kto zawinił, 
nieopatrznie poddawszy się złu. przez 
to samo społeczeństwo popieranemu".

Wysoki trybunał sędziowski apeluje 
do społeczeństwa polskiego w obliczu 
majestatu śmierci. abv opamiętało sie w 
tem zepsuciu i zaczęło domagać się wal­
ki ze złem. „które test tem niebezpiecz­
niejsze. że jest uprzystępione szerokim 
masom".

Dobrze się stało, źe sadownictwo na­
sze. przeładowane i przemęczone coraz 
bardziej zw-ększającą sie ilością spraw, 
których podłoże tkwi przedewszvstkiem 
W niezdrowej atmosferze moralnej, za­
brało wreszcie głos. zwracając uwagę 
naszym wiadzom i społeczeństwu na 
niebezpieczeństwa, grożące narodowi.

(idv organizacje katolickie w ystę­
powały niejednokrotnie o położeniu ta­
my panoszącemu się bezwstydowi, sie­
jącemu zwłaszcza wśród młodzieży, 
Jtdv księża - biskupi karcili wyuzdanie 
W widowiskach i z okazji sportu, nieraz 
lekceważono te przestrogi, albo poma­
wiano o pruderję. Dziś Sąd Apelacyjny 
bez ogródek nazwał kabarety i t. zw. 
*eatrzvki rewjowe. mnożące sie po na- 
s*vch miastach, „domami bezwstydu 
Publicznego".

♦

W  związku z kryzysem moralnym 
^zros ła  w naszym kraju i przestęp­
c o ^ .  Ostatnie dane statystyczne 
^SKazują. że np. oszustw, popełnionych 
W roku 1931. bvło dwa razv więcej — 
j^D.55t) wypadków), aniżeli w roku 1925 
115.206 wypadków). Liczba kradzieży 
W roku 1925 wynosiła 2U8.073 wypadki, 
W roku 1931 — 356.114; morderstw i 
jPbójstw w roku 1925 — 1.056. w roku 
i^i — 1.502; przestępstw na tle seksu- 
mem w roku 1925 — 795 wypadków, w 

r9ku 1931 — 1237. Wypadki zdrady

Stalin pozbywa się niebezpiecznych dla siebie ludzi,
Borlin. W ychodzący w Be/linie „Biu­

letyn opozycji Trockistów" donosi, że na 
rozkaz Stalina aresztowani zostali w 
Moskwie komisarz wyżywienia Eismont.
kierownik komunikacji autobusowej To-

maszew, b. komisarz rolnictwa Smir-
now oraz wielu innych wybitnych dzia­
łaczy sowieckich. W szyscy  a resz tow a­
ni oskarżeni są o udział w spisku prze­
ciwko Stalinowi. O istnieniu tego sprzy-

Nowy nad belgijski a Polska.
Bruksela. Nowy gabinet belgijski na­

zwany tu został wielkim gabinetem ze 
względu na wejście do niego najwybit­
niejszych mężów stanu Belgji. W no­
wym gabinecie belgijskim na podkreśle­
nie zasługuje osoba ministra Deveze, bę­
dącego szefem partji liberalnej. Deveze 
w roku 1920 zwalczał rząd socjalistów, 
pozostający pod wpływem  Wandervel- 
dego za to, że ten nie zgodził się prze­
puścić do Polski amunicji w chwili gdy 

j  bolszewicy szli na W arszawę. W krótce 
potem rząd ten był obalony a Deveze 
otrzym aw szy tekę ministra wojny w y ­
dał natychmiast rozporządzenie prze­
słania Polsce amunicji. Gabinet belgijski 
obok oddanego Polsce Deveze posiada 
cały szereg osób, które przy każdej spo­
sobności manifestowały swą sympatję

do Polski a mianowicie Jansona mini­
ster sprawiedliwości, Cartona de Wlarda
minister higjeny, Lippensa minister o- 
światy oraz Forthomme minister komu­
nikacji i transportu.

*

Bruksela. P rasa  belgijska podaje z 
Berlina sensacyjną wiadomość, że organ 
kanclerza Schieichera „Deutsche Allge- 
meine Zeitung" publikuje artykuł o tem, 
że Belgja nie ponosi odpowiedzialności 
za ubiegłą wojnę, gdyż jej tervtorjum 
zostało okupowane przez co złamano 
neutralność Belgji. W  związku z tem 
wszystkie dowody Niemiec, mające 
stwierdzić, że ultimatum Bethmana Hol- 
wega było usprawiedliwione, zostało 
przez organ nacjonalistów niemieckich 
zbite.

Rząd uiyie wszelkich środków, 
by osiągnąć równowagą cen.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra", 
rozmowy, prowadzone przez czynnik1 
rządowe z przedstawicielami organiza- 
cyj przemysłowych w sprawie zniżki 
cen szeregu w ytw orów  przemysłu skar- 
telizowanego. mają naogół przebieg dość 
oporny. Wysiłki czynione w tym kie­
runku przez sfery miarodajne nie będą 
jednak zaniechane. Równowaga cen. sta­
nowiąca w chwili obecnej jedną z najwię­
kszych trosk naszego rządu, podobnie

jak i rządów innych państw świata, po­
mimo wszystko musi być osiągnięta.

W  związku z tem agencja „Iskra" do­
wiaduje się dalej, że w razie, gdyby pro­
wadzone obecnie rokowania z przedsta­
wicielami organizacyj przemysłowych 
w sprawie zniżki cen nie dały pożądane­
go wyniku, wówczas będą musiały być 
zastosowane wszelkie, znajdujące się w 
rozporządzeniu rządu, środki w kierun­
ku osiągnięcia niezbędnej równowagi.

Opłakany bilans handlu zagranicznego Niemiec
Berlin. Ministerstwo Gospodarki Rze­

szy opublikowało sprawozdanie o han­
dlu zagranicznym Niemiec w r. 1932. 
Stwierdza ono. iż przewidywania w spra 
wie znacznego pogorszenia bilansu han­
dlowego spełniły się w pewnej mierze. 
Jako cechę znamienną obrotu w roku 
sprawozdawczym  uważa się zmniejsze­
nie ogólnej pojemności handlu zagra­
nicznego oraz si>niejszv spadek eksportu 
nad importem. Rozmiary skurczenia 
się niemieckiego eksportu są większe od 
spadku obrotów handlu światowego. —

Sprawozdanie wylicza przytem trzy 
przyczyny tego stanu rzeczy: 1) Ten­
dencję poszczególnych krajów do ogra­
niczenia swego importu bądź też w yra ­
biania u siebie produktów' sprowadza­
nych uprzednio z Niemiec bądź inrtych 
krajów; 2) spadek funta angielskiego i 
angielskie cła ochronne; 3) niemieckie 
zarządzenia dewńzowe w sprawie ochro­
ny waluty oraz gospodarki w ew nętrz­
nej, orzedewszystkiem zaś w stosunku 
do produkcji rolniczej.

państwa wzrosły z 43 w roku 1926 do 
597 w roku 1931. Dane te świadczą 
wymownie, że węzły moralne w ciągu 
kilku ostatnich lat rozluźniły się powa­
żnie.

W związku z tem wzrosły też w y ­
datki i na więziennictwo. W ydatki te 
wynosiły w okresach budżetowych
1931-32 — 23 i pół rniljona zł., w roku
1932-33 — 25.300 tysięcy zł., obecny 
zaś preliminarz na rok 1933-34 przewi­
duje 26 miljonów 195 tysięcy zł.

Powfyższv stan moralny musi niepo­
kojem przeimować każdego o przy­
szłość naszego narodu. Nie można wzro

stu przestępczości wytłumaczyć tylko 
kryzysem gospodarczym i biedą, gdyz 
w ogromnej części przestępstw moty­
wy te nie odgrywają roli. Trzeba wzmo 
cnić wychowanie religijno-moralne mło­
dzieży, zarówno szkolnej, jak i poza­
szkolnej, a nie osłabiać je. Należy, aby 
władze administracyjne wykonywały 
przepisy praw a i okólniki ministerialne 
w walce z bezwstydem i zgorszeniem 
publicznem. W tem wszystkiem potrze­
bna jest również i pomoc całego społe­
czeństwa, uświadamiającego sobie nie­
bezpieczeństwa, grożące naszemu pań­
stwu.

siężenia mieli wiedzieć Ryków i Tomsklj. 
Ponadto miano w ykryć  w Moskwie dru­
gą grupę spiskowców na życie Stalina, 
stojącą pod kierunkiem Niemczenki i 
Ginsburga. Repres]e Stalina dotknęły 
I innych przywódców sowieckich: były  
ambasador sowiecki w Rzymie i zastęp­
ca przewodniczącego rady komisarzy lu­
dowych Kamieniew został zesłany dc Mi­
lusińska nad rzeka Jenisiej, zaś b. prze­
wodniczący 111. międzynarodówki Zlno- 
wiew zesłany został na Kaukaz, zaś 
współpracownik Polit-Biura Sten w y ­
słany został do Akmolińska a sekretarz 
organizacji moskiewskiej Rjutir. osadzo­
ny został w Czelabińsku.

Moskwa. Sabotaż „chlebozagotowow" 
ogarnął sowchozy uralskie i syberyjskie. 
Represje zastosowano wobec 23 sowcho- 
zów. Wielu dyrektorów usunięto ze sta­
nowisk w partji i aresztowano. W  82 re­
jonach (powiatach) Ukrainy zakazano w 
charakterze represji sprzedaży towarów 
przemysłowych. Specjalne komisje ro­
botnicze mają w ykryw ać schowane zbo­
że i zarządzać powtórne młócenie słomy 
i przewiewanie plew.

Ofiary na bezrobotnych zamiast życzeń
Warszawa. Zwyczajem dorocznym 

z okazji zbliżających się świąt zamiast 
życzeń świątecznych i noworocznych 

oraz podziękowań p. premjer P rysto r  
złożył dla komitetu naczelnego funduszu 
pomocy bezrobotnym na ręce dyr. Grun­
walda 500 zł, podsekretarz stanu Nako- 
niecznikow-Klukowski i Tadeusz Lech- 
nicki po 100 zł.

Bolesna strata.
Kraków. Zmarł tutaj dr. Edmund Za- 

łęski, b. rektor uniwersytetu Jagielloń­
skiego. profesor z wydziału rolniczego, 
uczony o sławie europejskiej. Pogrzeb 
odbędzie się dziś.

Kraków. Zmarł tu wczoraj w nocy 
w klinice tutejszej po ciężkiej chorobie 
śp. Karol Stryjeriski, prof. Akademji 
Sztuk Pięknych, dyr. Państw . Instytutu 
Prop. Sztuki w W arszawie oraz b. dy­
rektor Przem ysłu Drzewnego w Zakopa­
nem. — Zmarły był znanym wybitnym 
działaczem na polu sztuki ludowej prze­
mysłu artystycznego. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek.

Huty polskie pracu]ą dla Brazylji.
Warszawa. Na ostatnim przetargu, 

ogłoszonym przez koleje brazylijskie hu­
ty polskie otrzymały dostawę 14 tysięcy 
ton szyn. Dostawa opiera się na zasa­
dach kompensacji handlu towarowego 
między Polską i Brazylją.

Zderzenie „Katowic" z angielskim  
okrętem.

Gdynia. Nadeszła tu z Antwerpii wia­
domość, że statek Żeglugi Polskiej „Ka­
towice" zderzył się na rzece Skaldy z 
angielskim statkiem „Dawitsch". Statek  
„Katowice" odniósł nieznaczne uszko­
dzenia. „Katowice" o własnych silach 
przybył do Antwerpji, gdzie wyładowu­
je przywieziony z Gdyni ładunek cu­
kru i drzewa. Winę zderzenia według 
zeznań pilota ponosi statek angielski.



Nie bards® mila jest rola obrońcy, 
gdy musi wybielać winy morderców.

L w ów . W  pią tym  dniu ro z p ra w y  ja­
ko p ie rw szy  p rzedstaw icie l  obrony  p rze ­
m aw ia!  m ecenas  Starosolski, k tó ry  po 
u w a g ach  w stęp n y ch  p rzeszed ł do zabój­
s tw a  przód. Kojaka na stacji Glinnej Na- 
w arji.  O brońca  om ów ił obszern ie  m o ­
m en ty ,  k tó re  obciążają  Biłasa, a  n as tęp ­
nie p rzys tąp ił  do s p ra w y  w G ródku  J a ­
giellońskim, do udziału k tó rego  3 i łą s  się 
p rzy zn a ł .  O brońca  przyznaje , że udział 
B iłasa  nie daje pods taw  do zupełnego 
uniewinnienia. Usiłuje natom iast  obni­
ży ć  znaczenie roli in ic ja tyw y B iłasa  w 
napadzie, g dyż  zdaniem  jego Biłaś nie 
miał pow ierzonej roli napas tn ika  w  ręku, 
obrońca prosi o uwzględnienie tej roli ja­
ko okoliczności łagodzącej. O brońca 
podkreś la  dalej w iek  osKarżonego, brak  
w y k sz ta łc en ia  a w reszc ie  p rzyznan ie  się

do w iny, b ez  k tó rego  sąd do raźn y  nie 
m ógłby  w  tei sp ra w ie .w y ro k o w a ć .  0 -  
b rońca  prosi o w y m ia r  k a ry  w  ram ach 
§ 3 rozp. o sądach  doraźnych  (okoliczno­
ści łagodzące).  W końcu  obrońca  om a­
w ia  m o ty w y  czynu  B iłasa  o raz  rolę, 
odegraną  przez M otykę, w ystępującego  
jako św iadek, a k tó ry  gó row ał pod 
w zględem  in te lek tualnym  nad oskarżo- 
nymi B iłasem  i D any łyszynem .

N astępnie p rzem aw ia ł  obrońca Marit- 
czak, k tó ry  obszernie om ówił zagadnie­
nia polityczne, na k tó rych  tle pow sta ł  na­
pad w G ródku  Jagiellońskim, podkreśla­
jąc niski stopień w ykszta łcen ia ,  do tych ­
czaso w ą niekaralność. P o  p rzem ó w ie­
niu M aritczaka  p rzew o d n iczący  z a rzą ­
dził p rzerw ę , po której p rzem aw ia ł  o- 
b rońca  D an y ly szy n a  dr. Szuchiew icz,

k tó ry  w  dłuższem  przem ów ieniu  starał 
się u m o ty w o w ać  swój pogląd, iż sp ra w a  
D an y ły szy n a ,  k tó ry  podczas całej roz­
p ra w y  z a ch o w y w a ł  milczenie, nie po­
winna być  ro z p a try w a n a  przez  sąd  do­
raźny. W y w o d y  dr. Szuchiew icza uzu­
pełnił drugi obrońca D a n y ły szy n a  mec. 
Pankow ski, k tó ry  prosił o ła sk aw y  w y ­
miar kary .  Mec. H ankiewicz, obrońca 
Ż urakow skiego  uw aża ,  że Żurakow ski 
został w  sp raw ę  w m ieszany  p rzy p ad k o ­
wo i jedyną  jego w iną w edług  obrońcy  
jest, iż na polecenie komdt. bojówki c z y ­
ścił r e w o lw er  i należał dó O. U. W .

Na tern ro zp raw ę przerw ano . Dziś 
przem aw iać  będzie ostatni obrońca Kos­
saka dr. G uszkiew icz, poczem  zapadnie 
w yrok .

!!'
Napadają na magistrat —  plądrują sklepy —  „rekwirują“ węgiel.

Berlin. Komuniści w darli  się do g m a­
chu  m ag is tra tu ,  doniagajac się wśród o- 
k rzyk ów : „jesteśm y glodni“ n iezw łocz­
nego w ypłacenia im zasiłku. Policja z 
bronią w  ręku budynek opróżniła. W  ró­
żnych  dzielnicach m iasta  p o w tó rz y ły  się 
napady na sklepy z żyw nością . Dla o- 
ch ro n y  sk lepów  w  okolicach zag rożo ­
nych  w yznaczono  specjalne patro le  poli-

s tycznych . W  Halle 1 Zittau tłum bez­
robotnych opanow aw szy tam tejsze ko­
palnie, sam zaopatrzył się  w, w ęgiel. — 
W  m iejscowości Hoernitz kilkudziesięciu  
kom unistów w śród okrzyków  przeciw - 
rzadow ych w targnęło przemocą do blu: 
magistratu i steroryzow aw szy  burmi­
strza. zabrali go  z delegacją  do s ta ro s ty

celem w ym uszen ia  św iadczeń  socjal­
nych. W  Gotha policja rozw iąza ła  ze­
bran ie  p rzy w ó d có w  kom unistycznych a 
jednego z posłów  do sejmu turyngijskie- 
go a resz to w a ła .  Z innych cen tró w  p rze ­
m ysłow ych , m. in. z Chemnitz donoszą 
o licznych w y p ad k ach  sp lądrow ania  
m ag azy n ó w  z żyw ością .

Hocver mógłby przyczynić sJe 
do złagodzenia kryzysu.

cyjne.
Berlin. Plądrow anie sk lepów  1 de­

monstracje kom unistyczne ponow iły się 
w  ciągu ubiegłej doby zarówno w Berli­
nie jak i na prowincji. Do sklepów  z ż y ­
w nością w kraczały grupy napastników  
które teroryzuiac sprzedaw ców  przy  
pom ocy rew olw erów , zabierały znaczne 
ilości tow arów . Nie zdołano za trzym ać  
ani jednego sp ra w c y  napaści.

W  kilku dzielnicach Berlina doszło do 
m anifestacyj kom unistycznych. Po li­
cjanci rozpędzili tłum. u ży w ając  pałek 
gum ow ych . Do szczególnie os trych  za­
burzeń  zoszło w Koblencji, gdzie pomi­
m o w zm ocnionych  patroli policyjnych, 
pow ybijano  w  wielu sklepach szyby  w y ­
s taw o w e .  a  zam askow ani osobnicy z re­
w olw eram i w  ręce plądrowali sklepy. 
Po lic ja  dokonała kilkunastu a resz tow ań . 
R ów nież  w okolicznych m ie jscow oś­
ciach, zam ieszkanych  p rzew ażn ie  przez  
'bezrobotnych , w y d a rz y ły  się napaści i 
rabunki sk lepów  żyw nośc iow ych .

Lipsk C ała  Saksunja stoi pod w r a ­
żeniem  'l icznych  dem onstracy j  komuni-

W aszyngton. H oover w ed ług  w iado­
mości z m iarodajnych  źródeł zam ierza  
przystąp ić  n iezw łocznie do uformow ania 
komisji, w skład której w e jdą  republika­
nie i dem okraci.  Komisja ta będzie m ia­
ła za  zadanie rozw ażenie  zagadnień 
zw iązanych  z długami, rozbrojeniem  i 
św ia tow em i trudnościam i ekonom iczne­
mu

*

N ow y jo rk .  „N ew  Jo rk  T im es"  pi­
sze :  H oover obecnie uznał w reszcie ,  że 
trudności finansow e obejmują św ia t  ca ły  
i że S tany  Zjednoczone nie m ogąc ich 
uniknąć, m ogłyby  p rzyczyn ić  się do z ła­
godzenia pęw szechnego  k ryzysu .  „H e­
rald Tribune"  k ry tyczn ie  rozpatru je  pro 
pozycje H oovera, uw ażając , iż jeżeli 
m ają być zrea l izow ane podczas p re zy ­
den tu ry  H oovera  a następnie Roosevel- 
ta słuszne jest. iż H oover w tych w a ru n ­

kach szuka w sp ó łp racy  p rzysz łego  p re ­
zy d en ta  i z w ra c a  się z apelem  do naro ­
du.

*

W aszyngton. P o n iew aż  R oosevelt 
w yraźnie w rogo usposobiony jest do 
myśli o w spółpracy z Hooverem , w y ­
daje się rzeczą  pew ną, że komisja do 
sp ra w y  długów, p roponow ana przez 
Hoovera, przestan ie  istnieć po dniu 4-ym 
m arca , o ile w ogó le-będzie  u tw orzono. 
P rez y d en t  H oover odbył w czoraj d łuż­
szą  rozm ow ę z sek re ta rzem  stanu Stim- 
sonem  i sek re ta rzem  skarbu  Millsem. — 
Mało p raw dopodobne jest, bv członko­
wie kongresu, należący do stronnictwa  
dem okratycznego zgodzili się w ziąć  
udział w e wspomnianej komisji.

Sslakimr los solskiego 
rcbotnina.

P rzeds taw ic ie l  francuskiego mini­
s te r s tw a  p racy  ośw iadczy ł w ostatn ich  
dniach delegacji o rganizacyj robotni­
czych . że w ciągu obecnej zimy około 
50.000 robotników polskich bedzie mu­
siało opuścić Francję, skutkiem zarzą­
dzeń, ograniczających prace cudzoziem ­
ców . K oszta pow ro tu  tych  robotn ików  
do Polski p o k ry w an e  będą  ze specja lne­
go funduszu francuskiego m in is te rs tw a  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  p rzeznaczonego 
dla odsyłan ia  do gran icy  w yda lonych  
robotników. R obotn icy  polscy, k tó rzy  
w ydaleni zostaną z Francji, o trzym  k t  
w odpowiednich u rzędach  bilety  kole,P- 
w e do Zbąszynia .

T E L E G R A M Y .
Okólnik ministerialny o zatrudnianiu 

inwalidów.
M inister opieki społecznej w y d a ł  do 

w o jew odów  okólnik, polecając im szcze ­
gólne zw rócen ie  uwagi na p rz es trze g a ­
nie przep isów  z 17 m arca  b. r. w  sp raw ie  
zatrudniania  inwalidów. W  okólniku 
podkreślone jest, że sy tuacja  b ez ro b o t­
nych inw alidów  staje się bardzo  c iężka, 
gdyż redukcje w  zak ładach  p racy  do ty ­
kają  ich w  szerszej  mierze, niż innych 
p racow ników . Min. opieki społ. polecił 
'w ojewodom , aby  podali do w iadom ości 
k ierow ników  p ań s tw o w y ch  u rzędów  po­
ś red n ic tw a  p racy  w y ty czn e ,  jakiemi kie­
ro w ać  się powinni p rzy  w sk azy w an iu  
p racy  inwalidom. Należy p rzes trzegać ,  
a b y  zak łady  p racy  p rzem ysłow e, han­
dlowe. rolnicze i kom unikacyjne, z a ró w ­
no p ry w a tn e  jak i sam orządow e, za tru d ­
niały przynajm niej jednego inw ąlidę, 
który utracił zdolność do zarobkowania  
w yżej 35 %, na każdych 50 pracow ni­
ków.

Odważni żeglarze polscy.
Lizbona. Dwaj polscy żeglarze z Parvża 

Wascher i Korzeniowski zamierzała na wzór 
słynnego żeglarza, samotnego Gerbaulta. 
odbyć daleka oodrót na zwykłej łodzi. 
Pierwszym etapem ma być Lizbona. Casa­
blanca. Marokko. W  Casablanca każdy z 
żeglarzy zamierza zbudować sobie fódź. w  
której każdy uda sie w drogę innym szla­
kiem. Jeden z nich Doiedzie do Ausra'ji i 
do jej okrążeniu DOwróci do Havru. drugi 
uda sie. w podróż dokoła Afryki, poczem 
przez kanał sueski i Morze Śródziemne do- 
jedzie również do Havru. Po spotkaniu się 
w Hawrze żeglarze przybędą do Gdyni.

B. cesarz Wilhelm choruje.
Berlin. J a k  donoszą z Doorn, b. ce­

sa rz  W ilhelm ponownie zaniem ógł. P o ­
w tó rz y ły  się ciężkie a taki reu m aty czn e  
połączone z silnem zaziębieniem.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
P O W I E Ś Ć .

17) (C iąg dalszy.)
C oraz  w ięcej ludzi przychodziło  i był 

to  już wielki tłum. P o  chwili znaleźli 
się w loży, a więc bardzo  blisko sceny. 
S p o ry  k aw ał czasu upłynęło, zanim 
L w a  p rzy jrza ła  się dokładnie scenie, nie 
mniej czasu upłynęło na oglądaniu się po 
o lbrzym iej widowni, w k tó rą  E w a pa­
t rz y ła  ze zdumieniem, potem  p rz y p a ­
t ry w a ła  się malowidłom  sufitu ' tak dłu­
go k rą ży ła  L w a  oczym a po tych w spa­
niałościach. że zaczął ją w reszcie  boleć 
kark .

W tem  zabrzm ia ła  m uzyka. E w a  
spo jrza ła  na T y tu sa  z w y ra zem  tw a rz y  
tak  miłym, serdecznym , że objął ram ie­
niem g łów kę  d z iew czy n y  i przytulił  ją 
do sw ej szerokiej piersi.

■Potem podniosła się k u rtyna .  Tego, 
co teraz  nastąpiło. E w a nie mogła na ra ­
zie objąć. Nie s ły sza ła  często  słów . bo 
o czy  jej tkw iły  na jakimś szczycie  gór­
skim, oblanym  słońcem, albo błądziła 
w oko ło  c h a ty  górala, jakby przyczep io ­
nej do ska ły . W sz y scy  w idzow ie razem  
z T y tu sem  mogli się w ynieść. E w a nie 
z a u w a ż y ła b y  tego-, bo jej zm ysły  opano­
w a n e  b y ły  tern, co się na scenie te a tra l ­
nej działo. To też po latach w id y w a ła  
jeszcze  E w a  często  oczym a duszy  tę 
sz tukę -cen iczną : o ślicznej córce b ied ­
nego górala, k tó ra  uległa nam ow om  bo­

gatego  młodzieńca. Zaczęło  się od p ra ­
wienia grzeczności bogacza, potem roz­
poczęły  się zalecanki, w reszc ie  dz iew ­
czyna uciekła z uwodzicielem.

Rozoacz rodziców, zw łaszcza  śnież­
nobiałego ojca-s ta ruszka , w y w o .a ła  w 
oczach E w y  łzy. S cena  ta by ła  też n a ­
p raw d ę  przejmująca.

„Dzieci moje i ty  żono! —  s ta ry  oj­
ciec zaw oła ł  — idźcie i płaczcie, bo nie 
zaznam y już ani jednej godziny szczę­
ścia. ( j  nędznik! tak  podle w y d rz eć  mi 
ukochane dz.ecko. O by gniew Boży go 
dosięgnął. A c h 1 skończyło  się szczęście 
nasze na tej ziemi. Idźcie, moje dzieci, 
idźcie nieszczęsne, pa trzeć  nie mogę na 
was. bo myślę, że mi serce  pęknie. P r z y ­
nieś mi siekierę synu. pójdę szukać tego 
zdrajcy . Póki go św ię ta  ziemia nosi. 
będę go ścigał. P rzek o n a  się. że choć 
s ta ry  i b iedny góral, potrafię ;x,mścić 
moja k rz y w d ę !"

Na to żona n ieszczęśliw ego górala 
c r ła  d rż ąca  i zap łakana, rzuciła mu się 
na szyję.

„O m ężu! na jd roższy  m ężu — w ołała  
łkając — różaniec i P ism o Ś w ię te  to 
dziś jedyna broń. k tó ra  przysługuje tw o ­
im s ta ry m  dłoniom. Nie przysto i ci, p rze ­
klinać bodaj najw iększego  n ieprzy ja­
ciela.

„ P rz ^ c !eż ja go nie przeklinałem ,"

„O w szem , mój ojcze —- rzekł młody 
góral, b ra t  uwiedzionej dz iew czy n y  — 
przekląłeś go dw ukrotn ie ."

„A więc. niechże mi niebo p rzebaczy  
i jemu również. W idzę teraz, że nad­
ludzka to by ła  dobrotliwość naszego 
Pana. k tó ry  n ak azy w a ł nam kochać nie- 
przy jacio ły  nasze. B łogosław ione niech 
będzie św ięte  Imię P ańsk ie  za w szystko, 
co nam wzięło. Ale. o! jak wielkim jest 
ból. k tó ry  potrafi w yc isnąć  łzy  z tych  
s ta rych  oczu, co od tylu lat nie p łakały. 
Urszulko. dziecko moje! Zgubione przez 
nikczemnika, córko moja! B rzydzę  się 
w ystępkiem , ale ta chata , to serce  stać 
będą zaw sze  o tw orem  dla biednej, sk ru ­
szonej grzesznicy . Najcnotliwszy może 
zbłądzić poraź p ierw szy , zw łaszcza  nie­
dośw iadczony człow iek w m łodym  w ie ­
ku. C hy trość  może go usidlić, a now ość 
oczaro w ać  swem i pow abam i. P ie rw s z y  
błąd jest zaw sze  dziecięciem nieśw iado­
mości, lecz wszelkie następne ze zła się 
redzą. Będę szukał, aż cię now u odnaj­
dę, córko  moja! Mój synu. p rzynieś  mi 
P ism o Św ię te  i kij; pójdę szukać jej po 
świecie. a choć nie mogę ocalić jej od 
hańby, uda mi się może przeszkodzić 
by me g rzeszy ła  więcej."

E w a siedząca obok T y tu sa  zaszlo- 
chała. on także bardzo by ł poruszony. 
Na widowni teatru  cicho było  zupełnie, 
tylko rozm ow y na scenie s ły szeć  było 
można, raz po raz także przy tłum ione 
sygna ły  przejeżdżających  obok gmachu 
teatra lnego  sam ochodów .

N astępow ały  dalsze sce n y :  Jak  k ró t ­

k o trw a ła  przy jaźń  pom iędzy w y s tę p n y ­
mi z ry w a  się z chw ilą , gdy  w zajem ne 
zadowolenie przesta je  ich łączyć. J a k  
potem s ta ry ,  n iew ygodam i podróży  
schorza ły  ojciec odnajduje sw ą  nie­
szczęśliwą. zupełnie pozbaw ioną ś ro d ­
ków  do dalszego życ ia  córkę Urszulę w  
p rzydrożne j oberży .

S ta ry  ojciec, odpoczyw ając  w  szvn- 
kowni. u s łysza ł nagle w rzask l iw y  głos 
oberżystk i,  k tóra, stojąc na schodach, 
w iodących  z kuchni do pokoju na górze, 
w y m y śla ła  w  sposób n iezw ykle  gru- 
b jań sk i:

„ W y n o ś  mi się w  tej chwili, ty  la­
dacznico — k rzy cza ła  —  albo cię tak 
uczęstuję, że mnie popam iętasz. Cóż ty 
sobie myślisz, ty  w yw łoko . żeby  p rzy ­
chodzić do uczciw ego domu bez grosza 
p rzy  d u sz y ?  Ruszaj mi za raz  precz."

„Ach. droga pani — zaw oła ła  tamta 
— ulituj się nade mną. ulituj się nad bie­
dną. n ieszczęśliw ą istotą, choćby prze^ 
tę jedną noc jeszcze, a śmierć niebawefl1 
uwolni cię ode mnie. Bo chora jestem-

S ta ry  poznał na tychm ias t  głos je?0 
n ieszczęśliw ego dziecka: Urszuli.

1 pobiegł na jej ra tunek  wdaśnie ^  
chwili. gdv o b e rży s tk a  ciągnęła ja z P° ' 
koju za w łosy  i po rw a ł b iedac tw o  w o&' 
jęcia, .

„W ita j!  mój u traco n y  skarbie . pól° 
na łono sw eg o  s ta rego  ojca. Chocim 
nikczemni opuszczają  cię, jest ktoś, k m  
ry  cię nigdy nie opuści.

(C iąg dalszy  nastąp!.' '



Kronika bieżącą
Czwartek

grudnia

Św . Zenona, biskupa 
wyznawcy.

Św. Flawjana, wyzn

Kalendarz słowiański: Drogomir.
Jutro piątek, 23 grudnia: Św. Wik­

torii, 'panny męczenniczki.
«

Wschód Zachód
S f o ń c a o godz. 7.40; o godz. 15.45. 
K s i ę ż y c a  o godz. 1,19; o godz. 11,59.

Słońce wchodzi w  znak koziorożca 
o godz. 2,03, początek zimy astronomi­
cznej.

Z historii Śląskie1.
22 grudnia. 1452. Książę Mikołaj, kar- 

niowski umarł w czasie zaraźliwej cho­
roby. Jego zwłoki pochowano obok oj­
ca jego, Jana 11, w klasztorze w Racibo­
rzu. — 1744. Generał Kheil zwrócił się 
z wojskiem przez Hulczyn do Opawy i 
obsadził ją. Generał Preising wziął 
Głubczyce (Lubszyce) w posiadanie. 
Prusacy opuścili Racibórz i poszli na Ko­
źle. Gen. Kheil szedł za nimi i obsadził 
Bienkowice. — 1906, Umarł w  Rybniku 
radca duchowny ks. dr. Teodor Krem- 
ski. Zasługi jego około rozwoju szpitala 
św. Juljusza pozostaną niezatarte.

W roku: 1457. Umarł król czeski W a­
cław, W ęgrzy dali koronę synowi Jana 
iiunyadego, Maciejowi Korwinowi. Cze­
si zaś obrali królem gubernatora Jerzego 
Podiebradzkiego. — 1460. Umarł książę 
Bolesław VI opolski. Po nim rządził Mi­
kołaj 1. sam. — 1462. Księżna - wdowa 
Barbara  Rokemberg, druga żona księc.a 
Mikołaja Karniowskiego, umarł 11 lat 
po śmierci męża. — 1462. Rudolf z. Ru- 
desheim, biskup w Lawocku, był posłem 
papieskim i zaufanym w najważniejszych 
poleceniach. — 1464. Ks. Kaspar Kinczel 
proboszcz parafji pogrzebieńskiej, zou- 
dował ołtarz własnym kosztem, przy 
drzwiach w kościele kolegjaekim w Ra­
ciborzu. — 1464. Urodził się Jan Turzo 
późniejszy biskup wrocławski. Bvł on 
s*mem posiedziciela kopalni, a w  Krako­
wie posiadał wspaniały pałac. Jan uczy 
się w  krakowskiej wszechnicy. — 1465. 
Biskup Rudolf Riidesheim zamianowany 
legatem papieskim na Śląsk. Polskę ' i  
P rusy . — 1465. Ks. Mikołaj I ooolsH po­
godził się z królem Jerzym  Podiebrac 
kim czeskim i nawet z innymi książęta 
mi, pośredniczył mu przy zniesieniu klą­
twy. jaką był obciążony przez papieża 
Paw ła  II. Zgoda ta nie potrwała jednak 
długo. — 1469. Wrocławianie został: 
wierni Maciejowi Korwinowi, królowi 
węgierskiemu.

Spis mieszkańców w celach podatkowych.
Katowice. W  myśl rozporządzenia 

śląskiego urzędu wojewódzkiego — wy 
dział skarbowy, odbędzie się w najbliż­
szym czasie rejestracja mieszkańców 
wedle stanu z dnia 15. grudnia 1932 r. 
dla podatku dochodowego na rok 1933. 
W tym celu dostarczy magistrat właści­
cielom domów formularze, a mianowi­
cie: wzór nr. 1 D i wzór nr. 2 D. Właści­
ciel domu wpisze na wzorze nr. 1 D 
wszystkich lokatorów danej nierucho­
mości, wypełniając w szystkie rubryki 
tegoż formularza sumiennie. Formula­
rze wzoru nr. 2 D podzieli właściciel do­
mu pomiędzy lokatorów tak, że każdy 
lokator otrzyma jeden formularz. Loka­
tor o trzym a jeden formularz. Lokator 
wzgl. głowa rodziny wpisuje na o trzy­
manym formularzu wszystkie osoby za­
mieszkałe w  dniu 15. grudnia 1932 roku 
w jego mieszkaniu i wypełni dokładnie 
i sumiennie wszystkie rubryki odnośnie 
do każdej osoby. Dokładnie i sumiennie 
wypełnione formularze i podpisane 
przez głowę rodziny, zwróci lokator 
względnie głowa rodziny do dni trzech 
właścicielowi domu, ten zaś jest obo­
wiązany sprawdzić, czy lokator w szy­
stkie osoby do listy wpisał i może żą­
dać. żeby lokator ewentl. listę sprosto­
wał. Wszystkich lokatorów formularze 
razem w raz  z dokładnie wypełnionym

formularzem wzoru nr. 1 D, zaopatrzo­
nym w podpis właściciela lub jego za­
stępcy, powinny być oddane w magi 
stracie w Katowicach, biuro podatkowe, 
ul. Młyńska 44 II. piętro, pokój nr. 14b 
Dla utrzymania porządku przy oddawa­
niu formularzy i w  celu szybkiego za­
łatwienia stron, zarządza się następują­
cy porządek: W dniach 27, 28, 29 i 30 
grudnia 1932 r. oddawać należy formu­
larze z nieruchomości, położonych na 
terenie S tarych Katowic, w dniach 2 i 3 
stycznia 1933 roku należy oddawać wy 
kazy z dzieln. III., tj. Załęże i Dąb. w 
dniach 4 i 5 stycznia 1933 roku z dzieln 
II., tj. Bogucice i Zawodzie, w dniu 7. 
stycznia 1933 roku z dzieln. IV., tj. Ligo­
ta i Brynów. W  myśl postanowień roz­
porządzenia wydziału skarbowego bę 
dzie każdy karany grzyw ną do 50 zł.. 
jeśli nie odda w przeznaczonym termi 
nie dokładnie wypełnionych formula­
rzy. Tak samo będzie karany, kto się 
wzbrania dokładnie wypełnić formula 
rze, lub kto odmówi wypełnieniu for­
mularzy. Brakujących w ykazów  nale­
ży żądać w  magistracie, biuro podatko­
we, ul. Młyńska 4, tak samo powinni 
właściciele domów się zgłosić tam po 
formularze, jeśli z przeoczenia nie do­
starczono im formularzy.

I Chore kobiety otrzymują przez użycie natu­
ralne; w ody gorzkiej Franciszka - Józefa lekkie 

_ wypróżnienie, przyczem połączone to jest nieraz 
z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem na chore 
organy. Żądać w  aptekach i drogeriach.

Woiewództwo śląskie.
* Bilety w ycieczkow e do uzdrowisk 

śląskich ważne przez 9 dni. Ostatnio 
Polski Touring Klub na Śląsku rozpoczął 
ożywioną działalność w  kierunku ułat 
wienia i wzmożenia ruchu turystyczne­
go w uzdrowiskach śląskich. M. in. na 
ostatniem posiedzeniu Komisji tu rys ty ­
cznej P. T. K.. w którem wziął również 
udział naczelnik inż. Dudek z D. O. K. P. 
w Katowicach opracowano projekt prze 
dłużenia terminu ważności wycieczko­
wych biletów powrotnych do miejsco­
wości w Beskidzie Zachodnim, jak Wi­
sła. Ustroń. Żywiec. Zwardoń, Jeleśna 
i in. Projekt ten znalazł uznanie u czyn­
ników miarodajnych, a w dniu wczoraj­
szym dyrekcja okr. kol. państw, w Ka­
towicach zawiadomiła śląską delegaturę 
Wojewódzką P. T. K., że ministerstwo 
Zgodziło się na przedłużenie tych bile­
tów na dni 9, począwszy od 23 bm. Ró­
wnież na wniosek wspomnianej komisji 
Oprowadzono szereg innych udogodnień 
komunikacyjnych, m. in. od 15 bm. bieg 
bezpośredniego wagonu W arszaw a — 
Wisła przeprowadzony został przez 
dziedzice — Bielsko, wobec czego po­
dróżni do Bielska i Jaw orzna  odbywać 
t^ogą podróż z W arszaw y bez przesia­
dania. jak również z Poznania do Zako­
panego przez Kraków kursuje wagon 
Palmanowski 1, II i 111 kl. zamiast do- 
Wchczasowego niewygodnego wagonu

II i III kl. Pozatem  komisja opracowała 
projekty uruchomienia wagonów m oto 
rowveh do uzdrowisk i letnisk śląskich, 
wprowadzenia bezpośredniego wagonu 
Cieszyn — Bielsko — Zakopane, oraz 
bezpośredniego wagonu W arszaw a — 
Jastrzębie Zdrój w  sezonie letnim itd. 
Wnioski te zostały przedłożone czyn­
nikom miarodajnym z odpowiedniem u- 
m otywowaniem przez D. O. K. P. w Ka­
towicach. Śląska delegatura wojewódz­
ka P. T. K. wyraziła  specjalne podzięko­
wanie p. prezesowi inż. Łajgunie i p. na­
czelnikowi inż. Dudowi za tak przychyl­
ne ustosunkowanie się do zamierzeń 
Polskiego Touring Klubu na Śląsku.

Z katow ickiego
Zamiast życzeń noworocznych złóż da­
tek na rzecz sierocińca im. dr. A. Mie­

leckiego.
Katowice. Łaskawe ofiary można 

wpłacać bezpośrednio na konto czekowe 
sierocińca im. dr. Mielęckiego nr. 300 871 
w PKO. w Katowicach.

Zapomogi dla inwalidów wojenno- 
powstariczych.

Katowice. W ypłata zapomóg gwiazd­
kowych inwalidom wojenno - powstań 
czym i pozostałym po nich rodzinom — 
zamieszkałym na terenie miasta Kato 
wic. odbędzie się w czwartek, dnia 22. 
grudnia br. o godzinie 9 do 15 włącznie, 
w miejskim gmachu administracyjnym 
przy ulicy Młyńskiej 4. III. piętro, pokój 
29. Zapomogę tą otrzymują tylko oso­
by, którym doręczono osobne zawiado­
mienie. Niezgłoszenie się w  oznaczo 
nym wyżej dniu i godzinie, może pocią­
gnąć za sobą utratę zapomogi. Zgło­
szenie się ofia< wojennych, którym ta­
kie zawiadomienie ze strony urzędu tut. 
nie doręczono, jest bezcelowe.
Ofiarowanie bonów na mięso i kiełbasę.

Katowice. Firma „Silesiabacon" w 
Katowicach ofiarowała dla ubogich m. 
Katowic 30 sztuk bonów po 1 ft. mięsa, 
oraz 200 sztuk bonów po pół ft. kiełbasy. 
Miejski komitet niesienia pomocy dla 
?ezrobotnyeh składa tą drogą wym ie­
nionej firmie serdeczne podziękowanie. 
Kto następny?

Z życia Stow. Mężów Katolickich. 
Katowice. W  niedzielę, dnia 18 gru­

dnia br. odbyło się walne zebranie Sto­
warzyszenia Mężów katolickich przy 
tościele N. P. M., które poprzedzone 
jyło miesięcznem zebraniem, na którem 
przew. ks. prałat dr. Szramek wygło­
sił bardzo aktualny referat na temat: 
.Opiekuństwo nad dziećmi katolickie­

mu. Czcigodny prelegent przedstawił 
zebranym zadanie akcji katolickiej, któ­
rej obowiązkiem jest także opiekuństwo 
nad dziećmi nieślubnemi. biednemi wzgl. 
upadłemi. Następnie odbyło się walne 
zebranie, któremu przewodniczył pa­
tron ks. prałat dr. Szramek. Kolejno za­

rząd zdał sprawozdanie ze swej czyn­
ności. P rezes p. Hoffman zobrazował 
pracę w  roku bieżącym, stwierdzając 
liczbami, że praca w  Stow, była inten­
syw na; także sekr. p. Łebski zdał bar­
dzo obszerne sprawozdanie, a skarbnik 
p. Wyleżoł wykazał, że mimo kryzysu 
kasa s to w a rz y sz e n i  pustkami nie świe 
ciła. Rewizorzy stawili wniosek o ab­
solutorium dla starego zarządu. Następ­
nie wybrano nowy zarząd, w skład któ 
rego weszli: p. Bednorz — prezes, p. 
Hoffman — zast. prezesa, p. Łebski 
sekretarz p. Kunsdorff — zast. sekr., p. 
Wyleżoł — skarbnik, jako radnych wy 
brano pp. Giitlera, Logę, Mola. Rducha, 
Rothkegela i Wąsałę. Po dokonanym 
wyborze ks. prałat dziękował staremu 
zarządowi za pracę, apelując do nowe­
go, by jeszcze intensywniej pracował w 
roku przyszłym. Uchwalono 25 zł. za 
używanie lokalu na zebrania i 25 zł. na 
seminarium duchowne. W  wolnych gło­
sach omawiano różne aktualne sprawy, 
związane z życiem s to w , poczem o go­
dzinie 20.15 z pieśnią „Miałem ci ja w 
sercu" zamknięto zebranie. Nowy za­
rząd życzy na tej drodze wszystkim 
członkom ; jego patronowi, przew. ks 
dr. Szramkowi wesołych świąt Bożego 
Narodzenia i szczęśliwego Nowego Ro­
ku; zaś do wszystkich tych mężów ka­
tolickich, którzy dotąd do Stow, jeszcze 
nie przystąpili, zw raca się, ażeby w ro 
ku przyszłym zadeklarowali swe przy­
stąpienie, aby i w  naszem stow, liczba 
1.000 jak najprędzej została osiągnięta.

Podczas, gdy śpiewali, złodziej skradł 
im garderobę.

Szopienice. Dnia 20 bm. wieczorem 
podczas lekcji śpiewu tow. W yspiań­
skiego w gimnazjum w Szopienicach 
skradziono Szramowej Marcie, Łyszcza­
kowi Edmundowi, Jadwidze Michnie, 
Jadwidze Wolf, Gertrudzie Wandzio- 
chowej płaszcze. (k

Duchy pod Przełajką.
Przełajka. Mieszkaniec Przełajki 

Jan N. w raz z dwoma synami, myślał 
oddawna nad tern, w  jaki sposób zdo­
być majątek. W reszcie postanowili 
wszyscy trzej szukać skarbów, o któ­
rych legenda mówi, a które na terenie 
wsi miały być zakopane. Żeby dokładnie 
odnaleźć miejsce, w którem skarby te 
się znajdują, poszedł s tary  N. do Czela­
dzi, do jakiegoś hypnotyzera. Hypnoty- 
zer wyszukał sobie najpierw medjum z 
pośród mieszkańców wsi, które uśpio­
ne, wskazywało  rzekome miejsce ze 
skarbami. W szyscy udali się na wska­
zane miejsce i pocz_ęIi kopać. Z wiel- 
kiem zdumieniem wykopali szklankę, w  
której był jakiś zżółkły „pergamin". Za­
wierał on dokładny plan zakopanego 
skarbu i inne wskazówki. „Pergamin" 
mówił, że należy zakupić kilka Mszy 
św. i  po 14 dniach odkopać skarb. Łat­
wowierni zebrali między sobą 111 zł. i 
wręczyli je hypnotyzerowi, aby Mszę 
zakupił. Po 14 dniach kilku wtajemni­
czonych udało się na pole i we wskaza- 
nem przez pergamin miejscu, poczęło 
czynić poszukiwania. Skarb miał się 
znajdować 4 metry głęboko w ziemi, je­
dnak pomimo poszukiwań, niczego nie 
znaleziono. W tej chwili ukazał się 
duch olbrzymi i biały. W szyscy  s tra­
cili odwagę i poczęli drżeć z w yjąt­
kiem hypnotyzera. który ducha zaklinał 
A duch odezwał się w te s łow a: „Jam 
jest duch Andrzeja Skiby, nie pozwolę 
ruszyć moich skarbów, póki nie opłaci­
cie 19 Mszy św.! W szyscy się rozpie­
rzchli. N. postanowił sprawdzić, czy po­
przednio zamówione Msze św. zostały 
odprawione, i udał się w  tym celu do 
kościołów w Zagiszy i Będzinie, gdzie 
miały być zakupione. Tam  dowiedział 
się, że nikt Mszy św. nie zamawiał. 
W tedy dopiero zrozumiał, że porządnie 

wpadł". Zgłosił o wszystkiem policji, 
która hypnotyzera zamknęła i złapała 
także ducha, którym okazał się Mieczy­
sław  M. z Sosnowca. Istnieją jednak 
jeszcze ludzie głupi i naiwni, (k)

Ofiara swej pracy.
Katowice. W nocy na 21 bm. o godz, 

1,15 w czasie czyszczenia wagonów na 
dworcu kolejowym w Katowicach uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi 27-Ietni 
robotnik kolejowy Roman Konior z Li­
pin. Wymieniony w czasie przetaczania 
wagonów z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wypadł z wagonu na zw rot­
nicę i doznał poważnego okaleczenia 
głowy, lewej nogi i złamania palcy u 
lewej ręki. W  stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala SS. Elżbie­
tanek w Katowicach.

Komisarz demobilizacyjny unieważnił 
wypowiedzenia na kopalni „Wujek".

Brynów. W brew  poprzedniej zgodzie 
komisarza demobilizacyjnego, dyrekcja 
kopalni „W ujek" w Brynowie wypo­
wiedziała pracę 460 robotnikom. W  
związku z tern bawił na kopalni zastęp­
ca komisarza demobilizacyjnego inży­
nier Seraka, który po zapoznaniu się z 
położeniem na miejscu i wysłuchaniu 
przedstawiciela rady zakładowej w y ­
dał decyzję, mocą której wypowiedze­
nia mają być cofnięte, natomiast 360 ro­
botników zostanie zurlopowanych na 
przeciąg trzech miesięcy, z tern jednak 
zastrzeżeniem, że po upływie tego ter­
minu, w szyscy z powrotem muszą być 
przyjęci do pracy, (k)

Z Król. Huty
Tajemniczy napad.

Król. Huta. Jan Breguła z Król. Huty 
urzędnik urzędu skarbowego doniósł, 
że dnia 18 bm. wieczorem o godz. 21-ej 
w drodze z Chorzowa do Król. Huty 
przy ul. Hutniczej tuż przy moście kole­
jowym zaczepiony został przez dwóch 
nieznanych osobników i jeden z nich 
zwrócił się do niego z prośbą o podanie 
mu ognia, celem zapalenia papierosa, a 
drugi w  tym czasie uderzył jakiemś tę- 
pem narzędziem w głowę. Spraw cy  nie 
domagali się ani pieniędzy ani wydania  
im innych rzeczy i zbiegli w  niewiado­
mym kierunku.

Okradał sw ego chlebodawcę.
Król. Huta. Karol Krzemiński, rzeź- 

nik z Król. Huty przytrzym ał na gorą­
cym uczynku kradzieży w yrobów  mię­
snych w  składzie swego ucznia rzeźnic- 
kiego, który zamierzał skraść 16 kg. w y  
rabów mięsnych. Ustalono, iż wspom­
niany uczeń Langer Antoni od dłuższe­
go czasu kradł na szkodę swego chlebo­
dawcy mięso i w yroby  mięsne, a na­
stępnie sprzedawał je niejakiemu P a ­
włowi Kompałowi z Król. Huty.

Z Świętochłowickieso
Przychwycenie przemytników.

Wielka Dąbrówka. 19 bm. o godz.
5,45 przytrzym ano w Wielkiej Dąbrów­
ce Stanisława Kopca, Stanisława Maj- 
cherczyka i W ładysław ę Malińską z 
Czeladzi, którym  zajęto większą ilość 
pomarańczy, fig i wyroby gumowe, ró­
wnież przemycone z Niemiec do Polski.



Gwiazdka abstynencka.
Ruda. Katolickie Kolo Abstynentów 

w  Rudzie Śl. urządza w  niedzielę, dnia 
25 grudnia rb. (w pierwsze święto) o go­
dzinie 5 po południu na sali Domu Zwiąż 
kowego przy kościele św. Józefa uro­
czyste gwiazdkowe zebranie połączo­
ne z kolędą. W szystkich członków z ro­
dzinami oraz miłośników trzeźwości 
uprzejmie zaprasza zarząd. (ś)

Kradzież gęsi.
Ruda. Mieszkańcy kolonii „Karol E- 

manuel“ Alfons Jończyk i Józef Rosz- 
czyk  zgłosili w  miejscowym posterunku 
policji, że onegdaj w  nocy skradziono im 
z pola 8 gęsi tuczonych. Jak  się nastę­
pnie okazało, ukradli je mieszkańcy Ru­
d y  Henryk Adler, Ernest Janetzko i R y ­
szard  Diirschlag, k tórzy skradzione gę­
si przenieśli przez zieloną granicę do 
^Niemiec, gdzie spodziewali się je dobrze 
spieniężyć. Trófkę złodziejską spotkał 
jednak sromotny zawód, zostali bowiem 
p rzez  policję niemiecką zatrzymani i ce­
lem odcierpienia kary  za nielegalne 
przekroczenie granicy i przebywanie 
w  Rzeszy niemieckiej, osadzeni w  a re ­
sztach, skąd będą przekazani naszym 
władzom  granicznym, (ś)

Zamiast szyć buty — kradli.
Szarłej. Jan Pach z Szarleja doniósł, 

■że dnia 19 bm. przybyli do jego mieszka­
nia dwaj wędrowni szewcy, którym  po­
lecił naprawę butów. W  czasie tego po­
bytu wym. szew cy skradli na szkodę 
Pacha  srebrny zegarek męski i zapalni­
czkę, łącznej wartości 25 zł. poezem o- 
puściii mieszkanie. W  czasie pościgu 
przytrzym ano Konrada Szczyrbę z Li­
pin i Alfonsa PawHce z Boruszową, po 
wiat Lubliniec, u których w czasie re 
wizji osobistej znaleziono skradzione 
przedmioty na szkodę Pacha.
Zfe w yszedł na usiłowanej ucieczce.

Szarłej. W  dniu 17. bm. około godz 
20 został p rzytrzym any z przemytem 
niejaki Piotr Cwielopg z Szarleja i od­
prowadzony do placówki straży grani­
cznej w  Szarleju. Przemytnik, korzy­
stając z nieuwagi strażnika, usiłował 
zbiec z placówki. Mimo kilkakrotnego 
zaw ezw ania  przemytnik się nie za trzy­
mał, wobec czego strażnik graniczny 
zmuszony był użyć broni palnej, raniąc 
Cwielonga ciężko w lewą nogę. Ranne­
go odstawiono do szpitala powiatowego 
w Szarleju. (ś)
Uroczyste nabożeństwo na Intencje tow. 

śpiewu „Polonia".
Llplny. W  niedzielę, dnia 25. b. ttu 

(pierwsze święto Bożęgo Narodzenia' 
zakupiło tow. śpiewu „Polonia" w miej 
scowvm kościele parafialnym o godz. 
10.30 Msze Św., w  czasie której odśpie­
w a chór tow arzystw a pod dyrekcją p. 
L. Lazara  mszę pasterską H. Miłka. — 
W szystkim  ofiarodawcom, którzy do 
browolnem składkowaniem do upiększę 
nia odbyć maiacej się M$zv św. przy­
czynili, składamy tą drogą serdeczne 
„Bóg zapłać".

Śpieszyło mu się do nieszczęścia.
Na skrzyżowaniu ulic w Piaśnikacb 

?q \v , świętochłowickiego zderzył się sa­
mochód osobowy kierowany przez szo­
fera Harbata Alfreda z W . Hajduk z tram 
wajem jadącym z Katowic, pro ,vadzo- 
nym przez Mikę. W skutek tego zderze­
nia tramwaj wyskoczył z szyn a samo­
chód został uszkodzony. Jadący w nim 
pasażer Gabryś Edmund z Król. Hutv zo­
stał ciężko ranny. Doznał on pęknięcia 
czaszki I przerwania ży ł na prawej ręce. 
W  stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala w Lipinach. Winę wypadku po­
nosi szofer z powodu zbyt szybkiej ja­
zdy. (ś)

7 Pszczvńsk?eoo
Nleudały zamach na uprawnienia socjalne 

robotników papierni.
Dnia 19 bm. fabryka parieru Dietrich w

Mikołowie wywiesiła ogłoszenie, w którem 
tsiłuje narzucić robotnikom z dniem 1 sty­
cznia 1933 r. nowe obniżone zarobki I zre­
dukowane świadczenia socjalne. Ogłosze­
nie to przyiete zostało orzez robotników z 
oburzeniem. W związku z powyższem Kom. 
demob, zapowiedział, że poczyni wszelkie 
kroki, oby spór zarobkowy sprowadzony 
zostat na drogę prawna, tj. skierowany zo­
stał do Komisji pojednawczej i arbitrażo­
wej. Jak nas informują, dyrektorem fab. vkl 
jest wiedeńczyk p. Bęrgsteht, podobno oby-

Gwiazdka i 10-lecie szkoły.
Międzyrzecze. W  dniu 18. grudnia 

932 roku szkoła tut. obchodziła uroczy­
ście rocznicę 10-lecia szkoły polskiej. 
Jroczystość tę połączono z urządzeniem 
„Gwiazdki szkolnej". P rz y  pomocy lu­
dzi dobrej woli, rady gminnej i w ydat­
nej pomocy miejscowego „T ow arzystw a 
3olek", obdarowano wszystkie dzieci 
szkolne w liczbie 130. Najwięcej pracy 
przy urządzeniu „Gwiazdki" obok nau­
czycielstwa w łożyły  członkinie „Tow a­
rzystw a Polek" pp. Kolonkowa, Jano- 
szowa, Pastuszkowa, Kassolikowa i in­
ne, za co im też kier. szkoły p. Kassolik 
złożył w  imieniu nauczycielstwa i dzie­
ci serdeczne podziękowanie. Na uroczy­
stość złożyły się: 1) okolicznościowe
przemówienie kier. szkoły celem ucz­
czenia 10-lecia szkoły polskiej i zw y­
czaju urządzania gwiazdki w  szkole, 2) 
taniec małych dzieci (krakowiak). 3) 
przedstawienie „Zaczarowane jabłusz­
ko", 4) taniec starych bab, 5) żłóbek, 6) 
choinka, 7) rozdanie podarków i śpiewy 
kolendowe. W  uroczystości tej wzięła

udział ludność całej wioski. Taniec ma­
łych dzieci jakoteź s tarych bab udał się 
doskonale, tak, że ludność domagała się 
kilkakrotnego powtórzenia wykonania 
poszczególnych scen. Nadzwyczaj efek­
townie przedstawiały się stroje tance­
rek i amatorek, wykonane własnym  po­
mysłem. „Gwiazdka szkolna" pozosta­
wiła bardzo miłe wrażenie tak u dzieci, 
jak i u  starszych, (p)

•
Piękna gwiazdka szkolna.

Kokoszyce. Staraniem kierownictwa 
szkoły, grona nauczycielskiego oraz za­
rządu gminnego w Kokoszy.ęach, urzą­
dzono w  niedzielę, dnia 18. bm. na sali 
p. Sosny piękną gwiazdkę szkolną, po­
łączoną z przedstawieniem młodzieży 
szkolnej. Obdarowano ogółem 284 dzie­
ci łakociami i ciepłą odzieżą. W spom­
nieć również, należy, że 5 bm. urządzono 
w  tamtejszej szkole tradycyjnego „Mi­
kołaja", który obdarował ogółem 92 
dzieci szkolnych i przedszkolnych, (r)

watel austriacki. Słusznera tedy Jest obu­
rzenie robotników fabryki na postępowanie 
p. dyr. Bergsteina, który — jako obcokra­
jowiec — pozwala sobie na obchodzenie 
ustaw o pośrednictwie w sporach zarob­
kowych i żądanie robotników, by władze 
polskie przywołały p. dyr. Bergsteina z to­
go tytułu dc porządku. (P)

Stodoła pastwą pożaru.
Mizerów. W  nocy na 19 bm. o godz. 

1,30 z niewyjaśnionej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar w drcVvniancj sto­
dole handlarza Józefa Wałeckiego i zni­
szczył ją doszczętnie w raz  z przylega­
jącą szopa drewniana, dwoma wozami i 
inwentarzem rolniczym. Szkoda narazi® 
nie ustalona, (P

Pod kolami samochodu.
Piotrowice. Dnia 17 bm. po południu 

na szosie w Piotrowicach, samochód cię 
żarow y browaru oby w, w Tychach na­
jechał jadącego rowerem 57-letniego To­
masza Szustra z Mikołowa. Kola samo­
chodu zmiażdżyły mu praw ą nogę w u- 
dzie. Okaleczonego przewieziono do 
szpitala miejskiego w Katowicach. Szo­
fer Manderla po wypadku nie troszcząc 
się o najechanego, odjechał w  dalszym 
kierunku. (p

Czas pomyśleć o potrzebnych 
sprawach.

Bieruń Nowy. Przez  dłuższy * już 
czas przypatrują się tutejsi parafianie 
zachowaniu się dzieci i podrostków w 
kościele podczas nabożeństw. Rażącem 
jest ciągłe szemranie i rozpychanie się 
podczas Mszy św. Do tego dochodzi je­
szcze to. że dzieci i podrostki nie stoią 
przed ołtarzem, jak to jest w innych ko­
ściołach. ale stoią w  tvlnvch gankach, 
w dzwonnicy lub-nawet poza kościołem. 
Nawet rodzice nie mogą dokładnie 
stwierdzić, czy ich dzieci w kościele się 
znajdują. Przed ołtarzem dosyć zaw ­
sze jest miejsca dla młodzieży. Również 
wiele do życzenia pozostawia zachowa­
nie się dzieci na ulicy. W  innych wio­
skach jest zwyczaj, że dzieci pozdra­
wiają starszych po katolicku. W  Nowym 
Bieruniu zwyczaj ten nie istnieje. Dla­
czego? Powinni na to zwrócić uwagę 
sami rodzice i nauczyciele i pouczyć 
młodzież o jej obowiązkach względem 
starszych, (p)

Z Rybn?ck!ego
Stracenie bandytów.

Wobec nieskorzystania orzez P. Pre­
zydenta R. P. z prawa łaski w stosunku 
do skazanych na karę śmierci przez po­
wieszenie dnia 20 bm. przez sad doraź­
ny w Rybniku Emila Adamczyka i Jana 
Kubła, obydwóch z Bzia pow. pszczyń­
skiego, za zabójstwo i rozbój, w dniu 
wczorajszym na podwórzu wlęziennem  
w Rybniku wyrok został wykonany, na 
Adamczyku o godz. 9 46, zaś na KubH o 
godz. 10.12. Skazani zachowywali się 
przez cały czas spokojnie. Od wczesne­
go rana do egzekucji tysiące ludzi obie­
gło gmach sądu 1 sąsiednie domy, by sle 
przyjrzeć egzekucji. Egzekucji dokonał 
zastępca kata Maciejewskiego. Asysto­
wali przy tragicznym fakcie prokurator 
dr Nowotuy I nacz, więzienia- (r)

Złodziej zabrał całą biżuterie.
Rybnik. W  nocy na 17 bm. nieznani 

dotychczas spraw cy weszli do mieszka- 
nia Świerkowej Franciszki (ul. Sobie­
skiego 13) i skradli kasetkę żelazną, 
bronzową, wielkości 25X3Q cm., zawie­
rającą 2 zegarki męskie złote, naszyjnik 
bursztynowy, długi naszyjnik z kości 
słoniowej, 2 takie same naszyjniki z wi­
siorkami w  kształcie róży i wisiorkiem 
przedstawiającym kobietę z dzbankiem,
2 branzoletki złote, złoty łańcuszek dam 
ski i naszyjnik perłowy, łącznej w arto­
ści 1 500 zł.

Złodzieje w magazynie Skarbofermu.
Knurów. W  nocy na 19 bm. po prze­

piłowaniu żelaznych krat w oknie w ła­
mano się do magazynu na kopalni Skar- 
boferm w Knurowie i skradziono 24 m 
płótna białego, 6 sztuk skórek jelenich 
do czyszczenia okien i 3 pary butów, (r)

Kradzież mieszkaniowa.
Rydułtowy. Dnia 17 bm. wieczorem 

włamano się do mieszkania Wojciecha 
Kłosoka i skradziono mu czarny karni- 
tur smokingowy. 20 mtr. białego płótna, 
36 ręczników, 2 garnitury kuchenne i 6 
prześcieradeł, łącznej wartości około 
700 zł. (r

W ykrycie sprawców napadu.
Gorzyce. W  toku dochodzeń prowa­

dzonych w  sprawie napadu dokonanego 
w dniu 17 bm. wieczorem na mieszka­
nie Franciszka Tomana w Skrzyszowie, 
przytrzym ano w dniu 19 bm, w  Wodzi­
sławiu 37-letniego Emila Dudę z Gorzyc 
kolonia Kraskowiec, który w  czasie ba­
dania przyznał się do zarzuconego mu 
czynu. Nazwiska swego wspólnika przy 
trzym any Duda nie mógł zapodać, ze­
znał jednak, że na imię było mu Michał 
i pochodzić miał z powiatu pszczyńskie­
go. Ustalono, iż tym Michałem jest Mi­
chał Martiniak, za którym zarządzono 
pościg. (r

Ostrzeżenie przed oszustem.
Rogoźna. W 'ty c h  dniach zjawił się 

tutaj niejaki Kuś z Boryni i zbierał wnio­
ski na zwaloryzowanie niemieckich polis 
ubezpieczeniowych. Wnioski te są bez­
celowe i nie będą już uwzględniane, 
gdyż przepisany termin do stawiania 
tychże już upłynął. Pisały swego czasu 
o tym wszystkie gazety. Ostateczny 
termin w ypłaty  zwaloryzowanych polis 
niemieckich ubezpieczeń życiowych u- 
płynął 30 listopada r. b. Pieniądze za 
pisanie takich wniosków są nadaremnie 
wyrzucone, (r)

Zebranie tow. śpiewu „Moniuszko".
Olza. W  dniu 18 grudnia br. o godz. 

14 po poł. Tow. śpiewu „Moniuszko" 
odbyło zebranie miesięczne. Zebrała się 
liczna ilość śpiewaków. Podczas zebra­
nia wygłosił dyrygent tow arzystw a p. 
naucz. Mazur referat p, t.: „Życiorys 
Stanisława Moniuszki". Następnie u- 
chwalono urządzać v.- drugie święto Bo­
żego Narodzenia na sali p. Lasaka wielki 
wieczór humoru, na który wszystkich 
zapraszamy. Panu dyrygentowi serde 
czne składamy podziękowanie za w y  
głoszony referat i życzym y wszystkim

członkom tow arzys tw a „W esołych 
Świąt" oraz szczęśliwego Nowego Roku 
— „Szczęść Boże" w  dalszej pracy! Ir)

Z działalności Stow. Mężów  
katolickich.

Jedłownik. W  niedzielę, dnia 18. b. 
m. odbyło swe miesięczne zgrom adze­
nie Stow. Mężów katolickich w  miej- 
scowem ognisku. Zgromadzenie o tw o­
rzył prezes Stow, hasłem katolickiem i 
podał program zebrania, po którym od­
był sie wspólny śpiew. Po  zakończeniu 
jeden z członków zarządu p. Jakób Oś- 
lizło wygłosił bardzo treściw y odczyt 
o święceniu niedzieli oraz o naruszeniu 
odpoczynku świątecznego. Odczyt zo­
stał przyjęty hucznemi oklaskami. Na­
stępnie patron Stow. ks. proboszcz zdał 
sprawozdanie z odbytego zjazdu księ­
ży, który wyświetlił członkom cały sze 
reg spraw, dotyczących budowy kate­
dry w  naszej diecezji i zachęcał do dal­
szych ofiar na ten cel. W  końcu zachę­
cał do abonoWanla gazet j książek, na 
zasadach katolickich opartych, zamiast 
różnych żydowskich „Expresów". W 
wolnych głosach załatwiono kilka spraw 
bieżących i zgromadzenie zakończono 
wspólną pieśnią, (r)

Na marginesie pożaru. 
Czyżowice. Pisaliśmy o pożarze 

domu niejakiego Mentla. który znisz­
czył dach domu. P rz y  domu tym znaj­
dował się od dawien dawna młyn, je­
dnak od pewnego czasu nieczynny. Nie­
jaki R. Bizek z Turzy zaw arł  sądow y 
układ, na mocy którego otrzymuje po­
siadłość Mentla w raz  z młynem, w  za­
mian za co Mentel otrzymuje jego po­
siadłość. W  dniu 15 grudnia miało na­
stąpić przejęcie majątku, lecz nagle w y ­
buchł pożar w  domu, w  którym miesz­
kał Mentel. Spalił się również młvn. 
Poszkodowany został znacznie lokator 
Kozubek. Obecnie, po spaleniu. Bizek 
domu tego nie chce. gdyż poniósłby 
wiele strat. W obec tego, że cała spra­
wa jest niejasna, oprze się ona o sąd, 
który ją niewątpliwie rozstrzygnie, (r)

Z Tarnocórskie^o
Zebranie organizacyjne właścicieli 

nowych domów.
Tarnowskie Góry. W  niedziele, dnis 

18. bm. odbyło się w  Tarnowskich Gó­
rach w przepełnionej sali p. Kukofki ze­
branie organizacyjne koła Związku wła­
ścicieli nowych domów na woj. śląskie, 
na którem wybrano zarzad koła w oso­
bach: prezesa p. Karola Bacika, sekre­
tarza p, Tomasza Kandziory, skarbnika 
p. Ryszarda Sage, Delegat zarządu głó­
wnego zapoznał zebranvch z wytężoną 
i gorączkową pracą zarządu głównego, 
celem odwrócenia katastrofy, która jak 
groźne memento zawisła nad właścicie­
lami nowych domów. W zyw ał zebra­
nych do w ytrw ania  i niepoddawania się 
beznadziejnemu zwątpieniu, gdyż w ła ­
dze ustaw odaw cze jak i wykonaw cze 
nie będą obojętnie na rozpaczliwe wo­
łania tych, którzy stanowią w społe­
czeństwie element najbardziej oszczę­
dzający i pracowity, a którzy obecnie 
wskutek kryzysu znaleźli się w połnżę- 
niu bez wyjścia za trud dostarczenia ty­
siącom rodzin mieszkań. Należy mieć 
nadzieję, że władze nasze udzielą w naj­
bliższym czasie swej pomocy i ochrony 
tej kategorii ofiar, najbardziej dotknię­
tych kryzysem. Związek organizacyj­
nie objął już ważniejsze ośrodki woje­
wództwa i stał się iedną z silniejszych 
organizacyj wojewódzkich.

Z Lublinleckteeo
Przytrzymanie złodzieja rowerowego-

Lubliniec. Za kradzież roweru z dz;e 
dzlńca koszarowego na szkodę plut. Woj 
ciecha G arncarczyka przytrzym ano w 
dniu 18 bm. Józefa Broniszewskiego beż 
stałego miejsca zamieszkania, którego 
wraz z doniesieniem przekazano wła­
dzom sądowym.

W  kliku słowach.
Amator silnych wrażeń.

Pew ien lotnik wyskoczył ze spad?' 
chronem z aeroplanu, wznoszącego s> 
na wysokości 17300 stóp. l  en amato 
silnych wrażeń odbył przelot. ktoTy 
trw ał 20 minut, zupełnie pomyślnie 
wylądował między dwoma drzew am 1.



Listy naszych Czytelników.
O śpiew  ludow y w  kościele.

C zyżow ice .  O trzym aliśm y dłuższą  
korespondencję w  spraw ie  śp iew u w ko­
ściele parafia lnym  w  Jedłow niku. K ore­
spondencję tę zam ieszczam y w  w y ją t ­
kach. pomijając n iektóre d raż liw sze  
miejsca, nie chcąc w y w o ła ć  w iększego 
jeszcze n iezadowolenia w  parafji, p a ­
miętni zaw sze, że „pokój p anow ać w i­
nien na ziemi dla w szystk ich  ludzi". Żali 
się korespondent, że kółko śp iew ackie 
„M oniuszko" śp iew a w kościele p a ra ­
fialnym na nabożeństw ach , że podczas 
tego śpiew u w szy sc y  wierni w  koście­
le m uszą milczeć, w sk u tek  czego po­
w sta je  w kościele szem ranie. S ą  tylko 
jednostki, k tó rym  podoba się śpiew  kół­
ka śp iew aczego  w kościele. Dalej tw ie r ­
dzi korespondent, że kółko śp iew ackie 
znow u m a śp iew ać  w kościele w święta  
Bożego N arodzenia i ośw iadcza, że 
w iększość parafian nie życzy  sobie tego. 
Nie jes teśm y w stanie stw ierdzić , czy  
tak jest. W  każdym  razie radz im y  zgo­
dę w  porozumieniu z P rz e w .  ks. p ro­
boszczem. S łuszna w praw d z ie  jest u- 
w aga  korespondenta, że idąc w niedzie­
le i św ięta  do kościoła, w szy s tek  lud 
chce wspólnie śp iew ać na  w iększą  chw a 
łę Boga i że daw niej śpiew ca łego  ogó­
łu w iernych szedł w kościele aż się roz­
legało. W reszc ie  korespondent zw raca  
się pod adresem  p. o rgan is ty  z prośbą, 
żeb y  nie zmieniał m elodyj do naszych  
s ta ry ch  pieśni, lecz śp iew ał i p rz y g ry ­
w ał po daw nem u. Zaś nowe pieśni niech 
zapow iada z chóru, p rzedtem  je p rzegra  
na organach i w reszc ie  zaintonuje, jak 
to czynili dawni organiści. W ten czas  
wierni beda mieli m ożność w yszkolen ia  
się w  dobrym  śpiewie, a przecież chodzi 
c  ró w n y  i harm onijny śpiew  w kościele. 
— Uczyniliśmy zadość życzeniu k o re ­
spondenta  i sądzim y, żeśm y  sp raw ę  
przedstaw ili  rzeczow o  i nikt nie będzie 
miał pow odu na nas się gniewać, ani 
cz łonkow ie to w arzy s tw a  śpiewu, ani re ­
szta paraf an ani też sam p. organista  
Gdzie dobra  wola. tam i zgoda i pokój 
panow ać będą. Redakcja,  (r)

Z okręgow ego zebrania Inw r.idów .
W odzisław . W  dniu 30 listopada od­

było się w  lokalu o. Gumińskiej p rzy
Rynku nadzw yczam e zebranie okręgo­
w e inwalidów, w d ó w  i Sierot, na którem  
uchw alono dwie znamienne rezolucje 
k tóre  w ys łano  do M iniste rstw a P rz e m y ­
ślu i Handlu w W arszaw ie .  Zebrani 
zw raca ją  się do m inisterstw a, by  nie do­
puściło. abv  s ta rzy  w ete ran i p racy  oraz 
Pozostałe w d o w v  i s iero ty  popadły  w 
oajskrainieszą nędze oraz upraszają  o 
Uwzględnienie nastęnujących  rezolucyj:

P ie rw sz a  rezolucia. 1. Żądam y, aby  
nie za tw ie rdzono  uchw ały  walnego ze­
brania Spółki Brackiej w  T arnow sk ich  
G órach o 15-procentowej obniżce rent. 
Ponieważ now a obniżka popchnie ty ­
siączne rzesze inwalidów  do jeszcze 
większei niż do tychczas  nędzy. 2. Żą­
dam y w prow adzen ia  tonażow ego  od 
W ydobytego węgla w  zakładach  b ra c ­
kich w o jew ództw a śląskiego. Tylko 
Przez nałożenie tonażow ego  kasy  b ra ­
ckie m aga d o ś ć  do rów now agi finanso­
wej. 3. Żądam y opodatkow ania  tych 
Wszystkich konalń na ca łym  obszarze  
Państw a polskiego, na k tó rych  za p ro w a­
dzono nainow sze udoskonalenia techni­
czne. skutkiem czego dziesiątki tys ięcy  
rąk roboczych  utraciło  zajęcie. W p ły ­
wy z tego opodatkow ania  należałoby 
*użyć na p opraw ę  finansów w  kasach 
brackich. 4. Żądam y, ab y  p rzem ysł  w  
Państwie polskiem doprow adzić  do ró w ­
nowagi. -

D ruga rezolucja. 1. Żądam y, ab y  nie 
dopuszczano do obniżenia naszych  rent 
ha w ypadek  inw alidztw a oraz ren t w y ­
padkow ych z Zakładu Ubezpieczeń_ w 
Królewskiej Hucie. 2. Ż ądam y obniże­
nia cen p roduk tów  ży w n o śc io w y ch  do 
stanu przedw ojennego, gdyż  r.asze ren- 
lV doszły  już do stanu przedw ojennego. 
^ Ż ądam y uznania św iad e c tw  lekarzy  
p ry w a tn y ch  na równi z św iadectw am i 
!ekarzy  zaufanych Z ak f?du Ubezpieczeń 
1 itinvch insty tucyj ubezpieczeniow ych, 
^dyż przez  nieuznaw anie  św iad ec tw  le­
karzy p ry w a tn y ch ,  m y inwalidzi je s teś­
my w wielkiej m ierze pokrzyw dzen i.

Od Redakcji. Rezolucje o trzym aliś ­
my po oddaniu do druku  ostatn iego  nu­

m eru „Inwalida*1, zaś z pow odu naw ału  
m aterja łu , d ruku jem y dopiero te raz  z 
m ałem  opóźnieniem. T rzeb a  mieć c ie r ­
pliwość a  na  w szy s tk o  przyjdzie kolej. 
W  k ażd y m  razie nikt nie może i.neć żalu 
do nas z tego powodu a  najmniej jest na 
miejscu odgrażan ie  się „E x p resem “. Z a­
miast zw alczać  takiego b rukow ca, ja­
kim jest „E xpress11, p isany przez  ż y d o w ­
skich red ak to ró w  z Łodzi, korespondent 
ma odw agę na zebraniu  inwalidów po­
lecać abonow anie  tego piśinidła. Czy  
korespondent, jeżeli nie chce słuchać 
naszych  rad. nie pamięta, że każdy  ka to ­
lik ma obow iązek  zw alczać  gazety , k tó ­
re p rzynoszą  do rodziny b rudy, k tóre  
zgubnie działają na d u sze ?  P rzec ież  
czy tan ie  gaze t w  rodzaju „E x p ressu 11 
pociąga za sobą w ychow an ie  bez s ta ­
łych przekonań i zasad, ludzi b e z b a rw ­
nych i bezsilnych duchow o. D latego o- 
s trzeg am y  usilnie przed podobnemi w y ­
daw nic tw am i. W iem y dobrze a z nami 
na p ierw szem  miejscu s ta rz y  Czytelni- 
cy-inwalidzi. że „Katolik11 zaw sze  ży cz ­
liwie t rak to w a ł  inwalidów, a że czasem  
się zdarzy ,  że ta lub ow a koresponden­
cja nie jest na tychm ias t  d rukow ana, to 
jeszcze nie jest powodem, by  kręcić  bat 
na „Katolika11 a inw alidów sam ych  za- 
p rzed aw ać  żydom . Ładnie w ygląda liby  
inwalidzi z chwilą, g d y b v  ich obronę 
wzięli w  sw e rece żydzi. Tylko  tak d a ­
lej p. P., a daleko zaMziemy na naszym  
Śląsku. Nie zda rzy ło  się jeszcze u nas. 
by  k tó rabadź  organizacja  chrześcijań­
ska poszła na służbę do ży d ó w ! Czynią 
to tylko —  socjaliści i komuniści.

Żale inw alidów .
P szó w . Na tegorocznem  w alnem  ze­

braniu Zw iązku  inwalidów, w d ó w  i sie­
rot w’ Załężu p. radca dr. Benisz z W y ż ­
szego Urzędu Górniczego w K atowicach 
po w ysłuchaniu  żalów poszczególnych 
delega tów  ośw iadczył,  że zostanie p rz y ­
w rócona 10-procentowa obniżka rent 
zaprow adzona  przez kasę pensyjną Spół 
ki B rackiej w  T arnow skich  Górach.

W iele  odbiorników  sieciow ych  na 
prąd  zmienny posiada w b u d o w an ą  w e ­
w n ą trz  an tenę świetlną, k tó ra  w łącza  
się au tom atycznie ,  gdy w yjm iem y w ty ­
czkę an ten o w ą  z jej gniazdka. C zęsto  
odbiór dalszych  s tacy j na an tenę św ietl­
ną jest znacznie lepszy, niż na antenę 
pokojową. Copra  w da i p rzeszkody  od­
bioru dają się w ted y  silniej we znaki.

Z apew ne rad iosłuchaczy   ̂ za in te resu ­
je pytanie, czy  taka  an tena svvietlna zu­
ż y w a  prąd  ze sieci, czy  też nie. P o d o ­
bno w śród  „ fachow ców " prow adzono 
już na ten tem at zażar te  dysputy . Ściśle 
biorąc, an tena  taka zu ży w a  prąd. P r a k ­
tycznie jednak zużycie  prądu jest niemal 
rów ne  zeru. P r z y  odbiornikach siecio­
w ych  na pred  stały, an tena św ietlna  nie 
czerp ie  ani troszki prądu. U żyw ając  
sieci świetlnej jako an teny , p rzy łączam y  
przew ód  św ie t lny  poprzez kondensa to r 
do p ie rw szego  obw odu odbiornika. 1 en 
kondensa tor ,  z a w a r ty  w antenie św ietł-

O św iadczenie  to by ło  dla nas  inwali­
dów  bardzo  pocieszające i w szy sc y  b y ­
liśmy zdania, że jeszcze w  bieżącym  
roku  o trzy m am y  nanow o ren ty  w  w y ­
sokości z p rzed  1 s tyczn ia  1932 r. T y m ­
czasem  na ostatn iem  w alnem  zebraniu 
obniżono raz  jeszcze nasze ren ty  o 15 
procent. O bliczył p. d y re k to r  Spółki 
Brackie j dr. P o ty k a ,  że jest jeszcze 
21.573 inwalidów, k tó rzy  pobierali 75 zł 
miesięcznie. Z o łów kiem  w ręku  obli­
czy ł dalej, że po 15-procentowej obniż­
ce ci inwalidzi pobierać będą ponad 63 
zł, co — zdaniem p. dr. P o ty k i  —  zupeł­
nie w y s ta rc z y  na u trzym anie  inwalida. 
Zapomniał jednak p. dr. P o ty k a  o w s z y ­
stkich tych inwalidach, k tó rzy  do tych ­
czas  o trzy m y w a li  za ledw ie 35 do 40 zł 
miesięcznie. Zapomniał o nich zupełnie, 
nie uśw iadam ia jąc  sobie, że ci inwalidzi 
macią rodziny, sk ładające  się często  z 2 
do 4 bez robo tnych  synów , skazanych  
w yłączn ie  na u trzym an ie  sw y ch  rodzi­
ców . Położenie tych inwalidów  jest 
w pros t  okropne a  dla bezrobo tnych  ich 
sy n ó w  życie  jest p ra w d z iw a  torturą . Dla 
b ezrobo tnych  sy n ó w  inw alidów  znikąd 
niema pomocy, gdyż tak naczelnik gmi­
ny jak i s ta ros ta  odpraw ia ją  tego ro ­
dzaju pe ten tów  z niczem. w skazując, że 
u t rz y m y w a ć  ich musi s ta ry  ojciec, bo 
przecież pobiera 45 zł miesięcznej ren ty  
Z pow yższego  co pow iedzia łem  może 
przekonać się każdy , n aw e t  op ływ ający  
w na jw iększych  dosta tkach , że taki stan 
rzeczy  nie da się w s t rz y m a ć  na dłuższa 
metę* P o  drugiei obniżce naszvch  rem 
zostaliśm y zupełnie dziadami, a p rze­
cież nikt nie będzie chciał, by  kilkaty- 
sięcztta a rm ja  inw alidów  brack ich  roze­
szła się po kraju z torbami. Apelujemy 
do rządu w  W arszaw ie ,  by  w ziął w  sw e 
ręce adm inistrację  Spółki Brackie.. 
Z w raca m y  się także do p. w o jew ody  a 
także do sejmu śląskiego, by nas inwali­
dów  wzięli w  obronę i nie dali zginąć z 
głodu i nędzy nam i naszym  synom.

Grono inwalidów, (r)

nej, m a zw yk le  b ard zo  m ałą  pojemność. 
K ondensa tory  w p ra w d z ie  s tanow ią  
p rze rw ę  dla prądu  stałego, p rzep u szcza­
ją jednakże prąd  zmienny, tern łatwiej, 
im w iększą  mają pojemność. Dlatego też 
do anten  św ie tlnych  u ży w a  się konden- 
s a to rk ó w  o jak najmniejszej pojemności.

P o n ie w aż  zaś p ie rw szy  obw ód od­
biornika jest uziemiony i to bezpośrednio 
albo poprzez  drugi kondensator,  dlatego 
oczyw iśc ie  z sieci poprzez te kondensa- 
torki płynie prąd  do ziemi. P rą d  ten jest 
w szakże  tak minimalny, że w łaśc iw ie  
nie m ożna m ówić o „zu ży w an iu 11 prądu.

N ależy  więc s tw ie rd z ić :  w  sporze 
ty m  teo re tyczn ie  m a rację jedna strona, 
p rak tyczn ie  druga.
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Czy Jesteś już członkiem  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej?

Biuro czynne od godz. 10 do 16-ej.

Joan Crawford i  John 
Barrymore w filmie 
’''LUDZIE W HOTELU" 
fredług głośnej p o ­
wieści Vicki Baum

Przeciw nagonce 
na nauczycielstwo.
Kobiór. O trzym ujem y  poniższą ko* 

respondencję : Od paru  lat cz y ta m y  czę ­
sto w  „Polonii" nazw isko  naszego  k ie­
row nika p. D yndow icza  połączone z róż 
nenji na niego napaściami. Nie w iem y, 
z jakiej p rz y czy n y  pew ni o b y w a te le  
gminy u rządza ją  nagonkę na p. Dyndo­
wicza i grono nauczycielskie, p rzypu­
szczam y jednak, że o d g ry w a  tu wielką 
rolę sep a ra ty zm  dzielnicow y.

My. zd row o  m yślący  obyw ate le  Ko- 
bióra, p rzy p a try w a liśm y  się tej robocie 
długo, u w a żam y  jednak obecnie za swój 
obow iązek odezw ać się publicznie, a b y  
w ykazać , że napaści na p. D yndow icza  
są bezpodstaw ne.

W  roku 1927 p rzy b y ł  do nas p. D yn- 
dowicz i sw oja  p racą  dla szkoły  i zgod- 
nem poczynaniem  w gminie zyska ł  so­
bie uznanie. Szkoła i ochronka m iała  
dożyw ianie . W szy s tk ie  dzieci bez w y ­
jątku przystępu jące  do I. Komunji św . 
o t rz y m y w a ły  ubranie albo buciki w e ­
dług życzenia ich rodziców  i bezp ła tne , 
wspólne śniadanie, chociaż p rzed tem  te-i 
go nie bvło. G w iazdka szkolna była za-j 
w sze  p raw d z iw y m  dniem radości dzia~, 
tw y  szkolnej. Około 100 biednych dzie­
ci o trzy m y w a ło  zaw sze  na  Gwiazdkę* 
części ubrań, zaś ca ła  szkoła bez w y ją t ­
ku strucle, c ias tka  i t. p. Jak a  radość  
ń ła  z oczu obdarzonych , gdy  każdy  ze 
swoim darem  śpieszył do domu. m ogą 
tylko ci ocenić, k tó rzy  widzieli te roz­
promienione tw arze .

Do ochronki przychodził  św. Mikołaj 
z różnemi daram i. P ra w ie  w szy s tk ie  
dzieci szkolne b y ły  zaopatrzone  w  ksią­
żki szkolne bezpłatnie . B ardzo  wiele' 
aieci' o t rzy m y w a ło  bepłatnie  zeszy ty .

W iem y  o tern. że prócz subw encyj,  o 
k tóre  s ta ra ło  się nauczycielstw o, ofiaro­
w y w a ło  ono sam o na ten cel znaczniej­
sze datki. W iem y również, że p. D yn- 
ćow icz i grono nauczycielskie  śpieszyło ' 
z pomocą pieniężną zw iązkom  miejsco­
wym . Pozatem  podaw ał p. k ie ro w n ik  
bez in te resow anie  pom ocną rękę  k ażd e­
mu. k tó ry  pom ocy czy ra d y  po trzebo­
w ał.

M y o tern w iem y  i oceniam y to nale­
życie. M y oceniam y ludzi nie w ed ług  
tego, skąd oni pochodzą, ale w ed ług  te ­
go, co oni są m oralnie  w arci.

Niechże więc inny duch w stąp i w  ro­
zum wichrzycielski. W s z y s c y  zdrowo* 
m yślący  o byw ate le  Kobióra znają i po­
chw ala ją  cicha p race  grona nauczycie l­
skiego i p. k ierow nika . Zrozumieli oni
0 co chodzi „s iew com  w ia tru" .

Dlatego o św iadczam y publicznie^ 
dziękujem y p. k ierow nikow i i gronu na­
uczycielskiem u za cichą i zgodną p racę
1 opiekę nad ubogą dz ia tw ą  szkolną, ob­
d a rzam y  w y c h o w a w c ó w  dzieci naszych  
uełnem zaufaniem, p rzes t rzeg am y  p rzed  
dalszem  bezpodstaw nem  podburzaniem, 
tutejszej ludności p rzec iw  szkole i poJ  
szczególnym  obyw ate lom  i zaznaczam y^ 
że nadal tej nagonki i w ichrzen ia  c ie r ­
pieć nie będziem y.

W  imieniu zd row o  m y ślący ch  o b y j  
w ate li:
Jan B rańczyk, Karol P lelaw a, Jan Jelerii

5 g w ia z d ,  w y s t ę p u j ą c y c h  w f i l m i e  ’’Lu­
d z i e  w H o r e lu ” : Greta Garbo,  Joan  
Crawford ,  John Barrymore, W al la ce  Be­
e ry  1 L i o n e l  Barrymore.

Czy anten 3 świetlna z ń  j m  prad?



Mftt sumienie i godność narodowa!Rozmaitości.
Łowcy żmij.

W Hercegowinie ubodzy ludzie zara­
biają na życie, poluTąc na żmije. Miano­
wicie gminy miejscowe odkupują złapa­
ne gady, piacą większą cenę za żywe, 
które mają dobry zbyt w niemieckich fa­
brykach farmaceutycznych. Najdrożej o- 
płacana jest żmija, zwana przez lud miej 
scowy „postokiem“, gatunku bardzo ja­
dowitego. „Postok" atakuje człowieka, 
rzucając się mu na twarz. Cena żywego 
„postoka" wynosi mniej więcej od 16 do 
17 złotych. Opowiadają, że w polowaniu 
na żmije niezwykłą wpraw ę wykazuje! 
pewna dziewczyna w wieku 16 lat. Oa-» 
waża  się sama udawać do lasu, gdzie 
znajdują się „postoki" i chwyta gada w 
lot, w  chwili, gdy rzuca się na nią. Nie 
było jeszcze wypadku, aby się ten ma­
new r nie udał odważnej dziewczynie.

Testament starego marynarza.
Niedawno zmarł w Australji s tary  

wilk morski, nazwiskiem John Harding, 
pozostawiając oryginalny testament tre­
ści następujące;:

„Nie dopuszczajcie, by zakład nogrze- 
bowy zawładnął memi ostatniemi funta­
mi sterlingów. Sfabrykujcie sami trum­
nę i pokryjcie ją chorągwią. Wynajmij­
cie starą  ciężarówkę celem przewiezie­
nia trumny, a sami jedźcie taksówkami 
1 pochowajcie mnie na cmentarzu w Fav- 
kner, gdzie śpią w szyscy marynarze. 
Zatrzymajcie się przed pierwszym ba­
rem, jaki spotkacie po drodze i wychyl­
cie po kieliszku. Pozostawiam  5 funtów 
na pokrycie kosztów. Pijcie ile chcecie. 
Zwróćcie się do jakiego pilota portowe­
go z prośbą o modlitwę do Pana Boga, 
by przyjął On mnie takiego, jakim je­
stem. Niech pilot zatrąbi marsz poże­
gnalny. Na te wydatki przeznaczam je­
den funt".

Spadkobiercy dołożyli wszelkich sta 
rań, by spełnić ostatnią wolę zmarłego, 
a to tembardziej, że nie było to zadanie 
nader uciążliwe i że po pokryciu wszyst 
kich w ydatków, pozostało im po Johnie 
Hardingu dla podziału między sobą jesz­
cze 12 funtów szterlingów.

W żołądku rekina.
Parowiec angielski „Elisabeth Sto­

ne" upolował niedawno na zachodnim 
oceanie Spokojnym rekina, którego we­
dług zwyczaju poćwiartowano na pokła­
dzie okrętu. W  żołądku tego rekina 
znaleziono małą skrzynkę blaszaną w 
dobrym stanie, zawierającą arkusz pa­
pieru, złożonego we czworo. Papier ten 
był wezwaniem, rzuconem do wody 
przez czterech rozbitków, którzy się u- 
ratowali na małej wyspie koralowej, na­
leżącej do archipelagu Mar.aiiskiego. 
Gdy odczytano datę dokumentu, okazało 
Się, że pochodzi on z przed dwu lat. Tern 
niemniej „Elisabeth Stone" udał się do 
wskazanego miejsca, ale nie zastał już 
rozbitków, chociaż znalazł kilka przed­
miotów, które niewątpliwie należały do 
nich. Co się stało z czterema rozbitka­
m i? Czy zamordowali ich krajowcy, czy 
też zabrał rozbitków z wyspy inny pa­
rowiec — niewiadomo. Żołądek zło­
wionego rekina zawierał, oprócz skrzyń 
ki, także różne inne przedmioty, jak faj­
kę, nożyce i jeden stary  but.

Ciało ludzkie.
Ciało ludzkie zawiera 150 kości i 250 

muskułów; krew u dorosłego człowieka 
waży 15 kilogramów, średnica serca 
wynosi 15 centymetrów. Serce bije 70 
razy na minutę. 4200 na godzinę, a 
36.732.000 razy na rok; za każdem ude­
rzeniem w ysyła  44 gramy krwi. czyli 
dziennie 5850 kilogramów. Płuca nasze 
zawierają dwa i pół litra powietrza, od­
dychamy 1200 razy na godzinę i zuży­
wamy 150 litrów powietrza. Skóra ma 
trzy  warstwy, których grubość wynosi 
od 3 do 6 milimetrów; każdy centym etr 
skóry zawiera 12.000 por, których dłu­
gość, wzięta ogółem, wyniosłaby 50 ki­
lometrów.

Szczęśliw y kraj.
Istnieje w Europie na północny za­

chód od Anglji, na morzu Lodowatem, 
piękna w yspa Islandja. która nie wie, co 
to kryzys. Ludności tam niewiele, zale­
dwie 110 000, wobec obszaru, który w y­
nosi czw artą  część powierzchni Polski. 
Nie jest krajem bogatym. Mieszkańcy 
jej żyją z ciężkiej pracy, przeważnie z 
rybołóstwa. Islandja, połączona unją

W  związku ze śmiercią akademika we 
Lwowie z reki żydów, wychodzący w 
Poznaniu „Przewodnik Katolicki" pisze 
co następuje;

„Ta świeża ofiara żydowskiego roz­
zuchwalenia w kraju, który kiedyś ży ­
dów przygarnął i do którego żydzi tak 
skwapliwie i tak natarczywie sami się 
garną, znowu zw raca  nasze oczy na 
niebezpieczeństwo żydowskie. Niema 
kraju, na k tóryby żydzi gorsze miotali 
oszczerstwa przed światem. A przecież 
niebezpieczeństwo grozi tylko nam Po­
lakom, a nie im żydom. W szystkie mia­
sta w Polsce zażydzone. Poznań i dziel­
nica zachodnia z najwyższą trwogą pa­
trzą na postępy żydów. Z zażydzenlem  
miast kończy się ich polskość i zaczyna 
się nasza niewola. Przem ysł a zwłasz­
cza handel przechodzi w ich ręce. Już 
im nasz spoczynek niedzielny zawadza, 
choć sami sobie traktatem wersalskim  
swój szabas obwarowali. Zawody wol­
ne, leka- zy, adwokatów w rękach ży ­
dów. W południowo-wschodnich częś­
ciach Polski są miasta i miasteczka, 
gdzie adwokatami sa sami żydzi. W  uni­
wersytetach pełno żydów. Opłaty wiel­
kie, my biedni, a żydzi mają pieniądze. 
Zaleją wszystkie stanowiska wyższe, a 
nasze dzieci we własnej ojczyźnie będą 
musiały szukać lichego kaw ałka  chleba.

Walki kogucie rozpowszechniły się 
u nas w XV i XVI wieku. Zajmowała się
niemi, w większych miastach młodzież 
szkolna, t. zw. „żacy". 0'dpowiedniem 
żywieniem starano się przygotować ko­
gutki do ich przyszłego zawodu, w yro­
bić w nich siłę, odwagę i chęć do boju. 
Szczególną własność przypisywana zie­
lu „Matki Boskiej włoski", które miało 
podnosić animusz i męstwo walczących, 
zagrzewając ich do walki na śmierć i ży ­
cie.

Zawody kogucie odbyw ały  się na je­
sieni każdego roku, gdy kogutki z wio­
sennych lęgów były już zupełnie w yroś­
nięte. Uprzywilejowanym dniem tych 
zawodów był 16 październik. \v  którym 
czczono świętego Gawła (albo Gallusa). 
Dzień ten był dla „żaków" świątecznym, 
a sam sposób odbywania walk kogucich 
nosił charakter uroczystego obrzędu.

Obrzęd zaczynał się wesołym pocho­
dem przez ulice miasta. Kilkutysięczna 
nieraz rzesza „żaków", odświętnie ubra­
na. uformowana szeregami, dążyła na 
rynek, niosąc zapaśników. Na czele po­
chodu szedł „mistrz ceremonji", z naj­
piękniejszym kogutem na ręku. Musiał 
on być wyjątkowo duży, o jaskrawem 
upierzeniu, oraz impenuiącym wyglą­
dzie. Nogi miał związane barwnemi 
wstążkami. Kogut ten zaczynał zwykle 
walkę.

Terenem walk była obrana na ten cel 
gospoda. Tam ciągnął pochód, śpiewa­
jąc okolicznościowe pieśni, przy wtórze 
nieustannego piania kogutów, niecierpli­
wie oczekujących Walki. Pochodowi to­
w arzyszył tłum ciekawych, oceniając już

personalną (nrzez osobę króla) z Danją, 
iest krajem, który posiada bardzo stary  
bo liczący zgórą 1 000 lat parlament, nie 
utrzymuje armji ani marynarki. Od se­
tek lat kobiety posiadają tam praw a w y­
borcze. Mimo dokuczającego ludziom na 
świecie kryzysu, życie gospodarcze, 
kulturalne, ani polityczne nie doznało 
tam żadnych wstrząsów. Przeciętna ro­
dzina lslandczyka liczy conajmniej sze­
ścioro dzieci, a rozwody należą do naj­
rzadszych zjawisk, mimo, że ludność 
tamtejsza wyznaje protestantyzm.

Szkło elastyczne jak sprężyna.
W  Niemczech rozpoczęto fabrykację 

szkła elastycznego nowego rodzaju p. n. 
„Sekurit". Szkło tego gatunku odzna­
cza się taką prężnością i elastycznością, 
iż płyta grubości 6 milimetrów może wy 
trzymać ciężar trzech osób; ugnie się 
ona pod ich ciężarem, poczcm po odcią­
żeniu. odszkoczy w górę, jak sprężyna. 
„Sekurit" odznacza się pozatem nielam- 
hwością i w ytrzym ałością; kula stalowa 
opuszczona z wysokości 3 metrów na 
płytę securitu, odbija się od niej lekko, 
nie pozostawiaiac na szkle najlżejszej

Związani z masoństwem, którem kieru­
ją, zarzucają nas gorszącemi pismami, 
książkami, widowiskami, aby osłabić na­
szą silę moralną.

Nie możemy iść dobrowolnie w tę 
niewolę żydowską. Cóż robić? Mieć 
sumienie i godność narodową. Nie po­
trzebować żydów, nie kupować od ży­
dów, odosobnić się od żydów, jak oni od 
wieków się od nas oddzielają, ciągnąc 
tylko pieniądze z naszej kieszeni. Mło­
dzież na wiecu akademickim w Poznaniu 
słusznie sie domagała usuwania z kraju 
żydów, którzy prowadzą wywrotową  
robotę, nieściągania żydów do kraju, 
gdzie ich tylu już mamy, ograniczenia li­
czby żydów na uniwersytecie, sprawie­
dliwego i energicznego karania żydów 
za takie zbrodnie jak we Lwowie. Tu 
głos mogą mieć tylko nasze władze. 
Mamy prawo domagać się, aby rząd tc 
niebezpieczeństwa żydowskie przewi­
dyw ał i nie dopuszczał, aby naród pol­
ski w  Polsce ulegać musiał obcym ży­
wiołom. A my katolicy, brońmy spo­
czynku niedzielnego, kupujmy u chrześ­
cijan, aby pieniądz nasz przyczyniał się 
do podniesienia chrześcijańskiego han­
dlu, chrześcijańskiego rzemiosła, bo pie­
niądz z kieszeni żydów na cele chrześci­
jańskie na pewno nie popłynie.

teraz zalety i w adv niesionych ptaków, 
zgadując zwycięzcę...

Zapaśników stawiano do walki na 
stolach, lub lawach gospody, a czasem 
na w ysypanym  piaskiem placu, przed 
domem. Nim walka zaczęła się, p rzy­
stępowano do zakładów, składając pie­
niądze do jednej z czapek. Był zwyczaj, 
że część, a nieraz i całą wygraną, odda­
wano właścicielowi zwycięskiego ptaka.

Koguty, nakarmione ostrem zielem 
podniecone widokiem przeciwników, 
rozdrażnione oczekiwaniem uderzały na 
siebie zaciekle i walczyły z nieustraszo­
ną odwagą, do ostatniego tchu. Tłum 
śledził z zapartym oddechem przebieg 
walki, zachęcając ptaki okrzykami do 
tem ząwziętszych ataków. Ostatni zdo­
bywca placu ogłaszany bywał zwycięz­
cą. Ubranego we wstążki, witano śpie­
wem i oklaskami, jak triumfatora...

Zakończeniem dnia była wesoła zaba­
wa „żaków" w gospodzie.

Mimo to, że walki kogucie stanowiły 
łubianą i rozpowszechnioną rozrywkę, 
nie pomyślano o ustaleniu typu koguta 
bojowego, o zwiększeniu jego sprawno­
ści bojowej, przez dobór odpowiednich 
osobników, jak to miało miejsce na za­
chodzie. Do walk używano ptaki o roz- 
maitem pochodzeniu, często drobne i nie 
rozwinięte należycie, różnorodnie upie­
rzone. Przyczynę tego zjawiska należy 
zapewne upatrywać w tem, że walkami 
koguciemi zajmowała się wyłącznie mło­
dzież studjąca, traktując je po amator­
sku. jako tradycyjny obrzęd szkolny, o- 
raz jedno z przygodnych źródeł swego 
niestałego dochodu.

nawet rysy  m skazy. „Securit" będzie 
stosowany jako szkło okienne w auto­
mobilach, wagonach kolejowych, aero­
planach etc. etc.

Z całe! Polsk*.
Kał pobity w  kawiarni.

Warszawa. Nocna kawiarnia „Świt" 
była terenem niezwykłego zajścia, któ­
rego ofiarą padł nowy kat 29-letni Artur 
Braun. Kat przybył do kawiarni wraz z 
dwoma swoimi pomocnikami. Został on 
jednak poznany przez jednego z gości, 
który zawołał; „Przyszedł następca Ma­
ciejewskiego!" W śród obecnych pcw- 
„nastrój". Kilku rzuciło się do stolika 
zajmowanego przez Brauna i poczęło 
domagać się od kata poczęstunku. Ponie­
waż Braun żądaniu temu odmówił doszło 
do sprzeczki a następnie bójki. W ruch 
poszły kufle od piwa, talerze i krzesła. 
Kilka kobiet obecnych w kawiarni przy­
łączyło się do bójki. Niewiasty sypnęły 
katowi w  oczy pieprzem. Zm altretowa­
ny kat zagroził wówczas użyciem broni 
palnej. Brauna w yratow ała  z opresji po­
licja.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

R E P E R T U A R :
C zw artek , dnia 22 bm. „Omal nie noc »  

ślubna” o godz. 20.
Poniedziałek, dnia 26 bm. .J a s e łk a "  o godz. 

2C-ej.
W torek, dnia 27 bm. „ Ja se łk a1* p rzedstaw ie­

nie popu.arne o godz. 20.
Środa, dnia 28 bm. „Omal nie noc poślubna" 

o godz. 20.
C zw artek , dnia 29 bm. „M adem oiselle" o go­

dzinie 20.
REPERTUAR NA PROWINCJI:

Piątek , dnia 30 bm. „Omal nie noc poślubna" 
w Rybniku o godz. 19 30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Capitol: „K rew  cygańska" („C arm en"). 
Kino Casino: Na ogólne wielokrotne żądanie 

„D woje ludzi” („P o tęga  w ia ry ” ).
Kino R ialto: „H iszpańska k rew ".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Colosseum: I. „Ż ebrak ze Stam buł«“ 

II. „K rólow a dancingu".
Kino Apollo: i. „P ieśń  nocy", Jan  Kiepura. 

II. „T eodozja Sew astopol".
Kino R oxy: 1. „Na podniebnym  szlaku", 2 se ­

rie. II. „Jack ie  m arynarzem ". III. „M ary and 
B obby", osob.sty  w ystęp .

SPO ftT .
Z sztucznego t :ru łyżw iarskiego  

w  K atowicach.
W  dniu 20 grudnia p rzy jechała  do K atow ic 

p ierw sza p a rtja  berlińskich łyżw iarzy  z Berli­
ner Schlittschuhklub w osob. pp. Ulli S zw artza , 
F echnera i m łodziutkiej G ebauer. G oście za­
m ieszkali w  hotelu europejskim  i od dnia dzi­
siejszego przygo tow ują  się do im prezy św ią tecz­
nej. P raw dopodobnie p ierw szy  w ystęp  odbę­
dzie się podczas p rzerw  meczu hokejow ego w 
niedzielę, dm a 25 grudnia o godz. 14, zaś zapo­
w iedziana g ro teskow a rew ja  na lodzie w ieczo­
rem  o godz. 21 tego sam ego dnia. P o  tej im pre­
zie goście w y jadą  z objazdem  do Bielska, K ra­
kow a i Zakopanego i pow rócą na S y lw estra  do 
K atowic, by w ziąć udział w m askaradzie  syl­
w estrow ej, k tó rą  to r p rzygotow uje dla Jak naj­
szerszych  mas sportow ych  Ś ląska.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w W arszaw ie  

w dniu 21 grudnia 1932 r.
D olar am erykask i 8.93J4. Funt szterlingów

29.6U. 100 iranków  francuskich 34,76. łuu tran - 
ków  szw ajcarsk ich  171,67. 100 guldenów  holen­
derskich 357,87. 100 guldenów  gdańskich 172.94.

Ceny targow e w Pszczynie  
w  dniu 20 grudnia 1932 r.

N otow ano za 10O Kg w  handlu hurtowym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych. Zyto 
13,70— 13.90. Pszenica 21—22. Jęczm ień b row a­
row y 14,50— 16,00. Jęczm ień 12,50-—13,75. O w ies 
11,00— 11,25. M ąka ży tn ia  21,25—22 25. M ąka 
pszenna 34,50—36,50. O tręby  żytnie 8.00—525. 
O tręby  pszenne 7,50—8,50. O tręby  pszenne gru­
be 8,50—9.50. RzepaK 44—45. Rzepik 40—45. 
G orczyca 36—42. W yga latow a 13— 14. Pelusz- 
ka 13—14. Peluszka 13— 14. G roch V iktoria 20— 
23. Groch Folgera 31—34. Koniczyna czerw ona 
90— 110. K oniczyna biała 90— 130. Mak niebieski 
100— 110. Ziemniaki fabryczne za kilo 0.12J*>

Z targow icy w M ysłow icach.
Na centralną targow icę w  M ysłow icach spę­

dzono dnia 13. XII. do 19 XII. 1932 r.: 1100
sztuk bydła, 3172 szt. św iń. 142 cieląt, razem : 
4414 szt. zw ierzą t. P łacono w dniu 19. XII bf. 
za 1 kg żyw ej wagi za (ceny loco targow ica 
łącznie z kosztam i handlow em i): B ydło: wolV 
pełnom ięsiste, w ytuczone 60—70 gr, m łode mię- 
siste, n iew ytuczone i s ta rsze  w ytuczone — 
stadniki pełnom ięsiste, w yrosłe  na jw yższej w a t 
tości rzeźnej 60—65 gr, pełnom ięsiste m łodsze 
50—59 gr, m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze 
odżyw ione s ta rsze  43—49 gr, licho odżyw ione 
35— 42 g r; jałów ki i krow y pełnom ięsiste, w y ' 
tuczone jałów ki najw yższej w artoścj rzeźne) 
60—70 gr, pełnom ięsiste w ytuczone k row y , naJ' 
w yższej w artości rzeźnej do lat 7-miu 60 
gr, s ta rsze  w ytuczone krow y i mniej do°r* 
m łodsze krow y  i jałów ki 48— 59 gr, m iernie od' 
żyw ione krow y i jałów ki 39—47 gr, licho od' 
żyw ione krow y i jałów ki 30—39 g r; c ie ' e^  
najprzedniejsze cielęta  tuczone 75—85 gr. śred ' 
nio tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki 65"' 
74 gr, mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 55"^ 
64 gr, liche ssaki 45—54 g r; św inie tuczone P0̂ 
nad 150 kg żyw ej wagi 115— 130 gr, pelnom tf 
siste od 120— 150 kg żyw ej w agi 100—114 
pełnom ięsiste od 100—120 kg żyw ej wagi 55-" 
99 gr, pełnom ięsiste od 80— 100 kg żyw ej w3p  
72—84 gr. P rzeb ieg  ta rg u : Spęd duży, ta rg  
kojny, tendencja słaba.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego lIAruoS' j 
zaka. Gońca Śląskiego. Katolm a Ś ląskie*1’ . 
iw iazdki Śląskiej. -  Zn 'edakcje o d p n * l, “ , 

F ranciszek Godula. Król. Huta. — Nah 
Z jednoczone W ydaw nictw o G azet, śp ó łk a  * ]4
odp.. Katow ice, ul św  ś tan is law *  4 teł I4 "" 

D rukiem  D rukarnia Ś ląska a ka ł  ogr. 0 0 P 
Katowice Batorego i  — ud. 8-78.

Walki kogucie w dawnej Polsce.


